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Dla Thoma i Judy Shar­pów
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA


SOBOTA, 8 SIERP­NIA 2015


CZĘŚĆ PIERW­SZA - SOBOTA, 8 SIERP­NIA 2015

  
ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


Swąd ude­rzył Mar­nie Calvert, jesz­cze zanim wysia­dła z samo­chodu. Wdarł
się do środka przez otwory wen­ty­la­cyjne: mie­szanka zwę­glo­nego drewna,
utle­nio­nego metalu i sto­pio­nego pla­stiku, pew­nie z lino­leum albo
pod­kładki pod dywan. Ale było jesz­cze coś. Zapach, który przy­wiódł jej
na myśl spo­tka­nia w ogródku i miłe dni w parku. Zebrało się jej na
wymioty.


Nie zamie­rzała wymio­to­wać. Przez osiem lat pracy w FBI nie zda­rzyło się
jej to ani razu. Zga­siła sil­nik, otwo­rzyła drzwi i wyszła w pustynną
noc.


Na miej­scu zbrodni było już ponad dzie­sięć innych aut. Poli­cja sta­nowa,
radio­wozy sze­ryfa z hrab­stwa San Ber­nar­dino, trzy wozy stra­żac­kie z Palm­dale. Więk­szość stała bez­czyn­nie z bły­ska­ją­cymi kogu­tami i świa­tłami
reflek­to­rów skie­ro­wa­nymi na naj­waż­niej­szy ele­ment sce­ne­rii, czyli
szkie­let spa­lo­nego do cna domku kem­pin­go­wego, zapar­ko­wa­nego na
cał­ko­wi­tym odlu­dziu, w samym środku pustyni Mojave.


Na zewnątrz zapa­chy były jesz­cze inten­syw­niej­sze. Mar­nie dała swo­jemu
żołąd­kowi dzie­sięć sekund na uspo­ko­je­nie. Obró­ciła się w miej­scu i rozej­rzała po oko­licy. Daleko, na zacho­dzie, rów­ninę u stóp pasma San
Gabriel zdo­biły świa­tła bazy lot­nic­twa woj­sko­wego Edwards. Ciemne
szczyty gór kon­tra­sto­wały z roz­ja­śnioną mgłą nad Los Ange­les. Bli­żej, na
pół­nocy, tylko Bar­stow rzu­cało przy­tłu­mioną smugę świa­tła. Poza tymi
miej­scami pusty­nia dookoła była czarna, pusta i roz­grzana. Czwarta nad
ranem, wcze­sny sier­pień.


– Agentka Calvert?


Mar­nie odwró­ciła głowę. W jej stronę szedł zastępca sze­ryfa. Na oko
pięć­dzie­siąt lat, krępy, już pra­wie cia­po­waty. Na tabliczce nad odznaką
wid­niało nazwi­sko Hil­ler. Mar­nie roz­ma­wiała z nim przez tele­fon.


Zamknęła drzwi swo­jego crown vica i ruszyła w jego stronę. Jej buty
zachrzę­ściły na twar­dej gle­bie.


– Ekipa labo­ra­to­ryjna jest w dro­dze – powie­działa.


Hil­ler ski­nął głową i popro­wa­dził ją mię­dzy radio­wo­zami. Minąw­szy snopy
ich świa­teł, Mar­nie pierw­szy raz zoba­czyła ruinę przy­czepy. Opu­ściła
dłoń, którą osła­niała oczy, i patrzyła w mil­cze­niu na zglisz­cza.


Z domku nie zostało pra­wie nic, ani śladu po ścia­nach i dachu. Więk­szość
pod­łogi też się zapa­dła mię­dzy kolumny z pusta­ków, na któ­rych była
wsparta cała kon­struk­cja. Pion trzy­mało tylko kilka meta­lo­wych słu­pów,
połą­czo­nych u góry skle­pie­niem z łuko­wa­tych prę­tów, które wyglą­dały jak
osma­lone żebra.


Obok jed­nego z wozów stra­żac­kich leżały na ziemi cztery worki na zwłoki.
Na razie puste.


Mar­nie znała już szcze­góły zaj­ścia. Usły­szała je jesz­cze w swoim biu­rze
w budynku fede­ral­nym w Santa Monica. Reszty wysłu­chała przez komórkę w dro­dze na miej­sce, w tym nagra­nia z tele­fonu alar­mo­wego, wyko­na­nego z tego miej­sca dwie godziny wcze­śniej. Prze­słu­chała je trzy razy, po czym
otwo­rzyła okno samo­chodu, żeby owiało ją gorące powie­trze pustyni. Przez
kilka dobrych minut nie myślała abso­lut­nie o niczym.


– 911, pogo­to­wie, słu­cham?


– Może­cie to namie­rzyć? – Dziew­częcy głos, pra­wie szept.


– Co się dzieje?


– Dzwo­nię z komórki. Może­cie mnie namie­rzyć?


– Grozi ci nie­bez­pie­czeń­stwo?


Cisza.


– Czy grozi ci teraz jakieś nie­bez­pie­czeń­stwo?


Kolejne trzy sekundy ciszy. W końcu:


– Nazy­wam się Leah Swain. Jestem tu z trzema innymi…


Nagle głos uwiązł jej w gar­dle. Mała zro­biła gwał­towny, prze­ra­żony
wydech.


– Halo?


– Ni­gdzie nie dzwo­ni­łam! – krzyk­nęła dziew­czynka. Sły­chać było, że
trzyma tele­fon z dala od głowy i woła do kogoś innego. – Ni­gdzie!
Przy­się­gam!


To było wszystko. W tym momen­cie połą­cze­nie się zerwało, dokład­nie o godzi­nie 2.04.20, zgod­nie z odczy­tem kom­pu­tera w cen­trali pogo­to­wia. Na
ekra­nie wyświe­tliły się też współ­rzędne dzwo­nią­cej. Jej tele­fon wysłał
je auto­ma­tycz­nie, kiedy wybrała numer alar­mowy. Trzy­dzie­ści sekund
póź­niej został tam skie­ro­wany patrol poli­cji sta­no­wej. Po pię­ciu
minu­tach poli­cjant powie­dział przez radio, że już z odle­gło­ści trzech
kilo­me­trów widzi pło­mie­nie. Kiedy dotarł na miej­sce, przy­czepa była już
cała w ogniu. Ni­gdzie w pobliżu nie zna­lazł wła­ści­ciela,
sześć­dzie­się­cio­dwu­let­niego Harolda Heeleya Shan­nona, bia­łego męż­czy­zny z teczką pełną wyro­ków za prze­stęp­stwa na tle sek­su­al­nym. Zostały tylko
ślady opon jego forda.


Mar­nie obe­szła przy­czepę dookoła, idąc prze­ciw­nie do ruchu wska­zó­wek
zegara, aż prze­stała stać z wia­trem. Zbli­żyła się na tyle, by zoba­czyć
dokład­nie zglisz­cza po spa­lo­nych ścia­nach, dachu i pod­ło­dze.


Tylko jeden ele­ment całej struk­tury zacho­wał kształt: klatka z gru­bych,
meta­lo­wych prę­tów, na oko nie­całe dwa metry wszerz i wzdłuż. Mar­nie
zro­biła jesz­cze kilka kro­ków i zatrzy­mała się w miej­scu, gdzie była
tylna ściana przy­czepy. Klatka stała pra­wie na równi z linią ściany.


Agentka Calvert widziała nie­jedno miej­sce zbrodni. Kie­dyś zna­la­zła
zwłoki w pla­sti­ko­wej beczce, doszczęt­nie zgniłe po dwóch latach w szczel­nym zamknię­ciu. Kości były roz­miesz­czone bez­ład­nie jak porzu­cone
narzę­dzia, zanu­rzone w zupie z pły­nów znaj­du­ją­cej się w sta­nie daleko
posu­nię­tej sedy­men­ta­cji. Innym razem widziała cia­sną prze­strzeń pod
pod­łogą, gdzie trzy­dzie­sto­jed­no­let­nia kobieta spę­dziła ostat­nie dni
życia, zanim jej oprawca ją udu­sił i pogrze­bał. Na sosno­wej belce w rogu
wydra­pała paznok­ciem wia­do­mość dla córki: „Becca, kocham cię. Cokol­wiek
się zda­rzy, bądź szczę­śliwa”. Mar­nie dostar­czyła ją oso­bi­ście, w asy­ście
pra­cow­niczki pomocy spo­łecz­nej. Takie dni naj­czę­ściej koń­czyła w piw­nicy
swo­jego domu w West Hills. Miała tam starą ręka­wicę bejs­bo­lową z cza­sów,
kiedy grała w szkol­nej lidze. Sia­dała w ciem­no­ściach i przez godzinę
albo dłu­żej prze­bie­gała pal­cami po szwach i wysłu­żo­nej skó­rze. Nie
wie­działa, dla­czego to robi, ale w takich chwi­lach nie zada­wała sobie
tego pyta­nia.


W meta­lo­wej klatce leżały zwłoki czte­rech osób. Zwę­glone, tylko ze
skraw­kami ubrań przy­kle­jo­nymi do spa­lo­nych ciał. Wszyst­kie cztery
twa­rzami do ziemi. W tej pozy­cji umarły: pró­bu­jąc zła­pać w płuca resztki
powie­trza.


Mar­nie zdała sobie sprawę, że Hil­ler stoi obok niej.


– Wszystko dzieci – powie­dział łagod­nym tonem. – Nawet nie nasto­let­nie,
sądząc po roz­mia­rach.


Wiatr zmie­nił kie­ru­nek. Trwało to sekundę, ale wystar­czyło, żeby Mar­nie
znów poczuła zna­jomy, nawet przy­jemny, a przez to okropny zapach. Woń
pie­czo­nego mięsa.


Leah Swain znik­nęła z placu zabaw w Irvine ponad trzy lata wcze­śniej.
Miała wtedy osiem lat. Mar­nie zaj­mo­wała się wtedy jej sprawą razem z dwu­na­stoma innymi agen­tami z Los Ange­les i San Diego. Rodzice
dziew­czynki udzie­lali wywia­dów w lokal­nych i kra­jo­wych pro­gra­mach
infor­ma­cyj­nych, bła­ga­jąc pory­wa­cza, żeby uwol­nił ich córkę. Być może
Shan­non oglą­dał te wywiady w swo­jej przy­cze­pie, a Leah sie­działa tuż
obok, zamknięta w klatce, w któ­rej spę­dziła ostat­nie trzy lata życia. W klatce, w któ­rej jakimś cudem udało jej się ukraść tele­fon Shan­nona. W klatce, w któ­rej spło­nęła żyw­cem.


– Wysła­li­śmy numer reje­stra­cyjny i opis samo­chodu do wszyst­kich
radio­wo­zów w Kali­for­nii i Neva­dzie – powie­dział Hil­ler. – I zdję­cie
Shan­nona.


Mar­nie widziała jego foto­gra­fię w tele­fo­nie. Wyglą­dała jak zdję­cie z kar­to­teki wię­zien­nej. Wychu­dła twarz, zapad­nięte oczy, dłu­gie włosy i broda o fak­tu­rze sta­lo­wej wełny.


Kątem oka Mar­nie zoba­czyła w oddali świa­tła samo­chodu. Patrzyła, jak
auto sunie powoli kole­inami żwi­ro­wej drogi. Pew­nie jej ekipa z labo­ra­to­rium. Wró­ciła do swo­jego samo­chodu, żeby tam na nich pocze­kać,
ale po chwili stwier­dziła, że to nie FBI, lecz wóz trans­mi­syjny sta­cji
ABC7 z Los Ange­les.


Oparła się o maskę auta i potarła zmę­czone oczy. Kiedy znów je
otwo­rzyła, zoba­czyła, że poli­cjanci się jej przy­glą­dają. Może myśleli,
że pła­cze. Może uwa­żali, że jest zbyt deli­katna do tej roboty. Nie
przej­mo­wała się tym. To ich sprawa. Wypro­sto­wała się i odda­liła od
przy­czepy. Sta­nęła w ciem­no­ści, gdzie mogła sobie pozwo­lić na dresz­cze.
Nie zamie­rzała wymio­to­wać ani pła­kać, ale nic nie mogło powstrzy­mać jej
dłoni przed ner­wo­wym drże­niem. Wście­kłość musiała zna­leźć jakieś ujście,
ot co.


Zatrzy­mała się sto metrów na zachód od przy­czepy. Był tam głę­boki parów
bie­gnący na połu­dnie od prze­pu­stu pod drogą, zapeł­niony rupie­ciami,
które musiały być tam wyrzu­cane całymi latami. Meta­lowe czę­ści sil­ni­ków,
zepsute sprzęty kuchenne, pla­sti­kowe worki roze­rwane przez zwie­rzęta.
Wszystko to skryte w cie­niu, więc parów był prak­tycz­nie nie­wi­doczny w ciem­no­ściach. Mar­nie pra­wie do niego wpa­dła, pomimo świa­teł biją­cych od
miej­sca zbrodni.


Usia­dła na kra­wę­dzi. W sła­bym bla­sku lamp pada­ją­cym zza jej ple­ców
śmiet­ni­sko wyglą­dało jak jaski­nia lwa z poroz­rzu­ca­nymi kośćmi ofiar.
Leah Swain tra­fiła do niej tylko dla­tego, że wybrała się na plac zabaw o nie­wła­ści­wej porze. To było jedyne sen­sowne wytłu­ma­cze­nie.


Mar­nie spoj­rzała na hory­zont. Wypa­tru­jąc swo­ich ludzi, czuła nad­cho­dzące
drże­nie rąk.
  
ROZ­DZIAŁ DRUGI


Cztery godziny wcze­śniej, kiedy Leah Swain jesz­cze żyła i cze­kała, aż
Harold Shan­non pój­dzie spać, gapiąc się na tele­fon komór­kowy i myśląc o tym, że dosię­gnie go listwą, którą ode­rwała wcze­śniej od ściany za
klatką, Sam Dry­den patrzył na ocean.


Znaj­do­wał się jakieś trzy kilo­me­try w głąb lądu, na wzgó­rzach
oka­la­ją­cych El Sedero w Kali­for­nii. Widział świa­tła nad­brzeż­nej drogi i przy­stani. Za nimi roz­cią­gała się czarna nicość oce­anu, a nieco bli­żej
spało mia­sto, spo­kojne i ciche. Było kilka minut po pół­nocy. Koniec
piątku.


Dry­den stał na tara­sie willi oto­czo­nej po bokach stu­let­nim lasem.
Powie­trze prze­peł­nione było zapa­chem sosen i cedrów mokrych od ulewy,
która prze­szła tędy godzinę temu. Teraz na czar­nym nie­bie migo­tały
gwiazdy.


Nie miesz­kał tu. Swój dom, sto­jący daleko nad brze­giem oce­anu, widział z tarasu. Ten kupił i wyre­mon­to­wał, aby go sprze­dać. Było to jego trze­cie
tego typu przed­się­wzię­cie w ciągu ostat­nich dwóch lat. Każda następna
nie­ru­cho­mość miała więk­szy metraż, bo Dry­den czuł się w tej pracy coraz
lepiej. Nie miała wiele wspól­nego z jego wyuczo­nym zawo­dem, ale nie
prze­szka­dzało mu to. Tam­tych umie­jęt­no­ści nie chciał już ni­gdy
wyko­rzy­sty­wać.


Wiatr przy­brał na sile, z gałęzi drzew pole­ciały kro­ple wody. Dry­den
przez chwilę jesz­cze stał i wsłu­chi­wał się w dźwięki oto­cze­nia, w końcu
odwró­cił się i wszedł do środka.


Duży pokój był roz­pruty do gołych gwoź­dzi. Kiedy Dry­den kupił ten dom,
budy­nek miał cią­gle ory­gi­nalną insta­la­cję elek­tryczną, praw­do­po­dob­nie z lat trzy­dzie­stych: ebo­ni­towe pstryczki, kable w mate­ria­ło­wej izo­la­cji i ani jed­nego prze­wodu uzie­mia­ją­cego. Zakra­wało na cud, że całość nie
spło­nęła pięć­dzie­siąt lat temu. Sam wyrwał kable ze ścian i poło­żył nowe
zgod­nie z zasa­dami sztuki. To samo z hydrau­liką.


Przy oka­zji zmie­nił układ pomiesz­czeń. Otwo­rzył kuch­nię na salon,
powięk­szył okna i drzwi. Wię­cej świa­tła. Więk­szy prze­wiew.


Dzi­siaj skoń­czył ukła­dać izo­la­cję z włókna szkla­nego. Pra­co­wał z maską i w goglach, ale gruba war­stwa tego świń­stwa i tak osia­dła mu na skó­rze i wło­sach. Pół godziny temu wziął prysz­nic – łazienka też była
roz­be­be­szona, ale nowa wanna na nogach stała już na swoim miej­scu, a zamiast zasłonki wisiała wokół niej nie­bie­ska płachta bre­zentu – więc
był już czy­sty i prze­cha­dzał się po domu, cie­sząc wzrok efek­tami pracy.
Jesz­cze rano jego kroki odbi­jały się echem od ścian, a teraz ich dźwięk
był stłu­miony przez izo­la­cję. Róż­nica. Postęp.


Cza­sami dzi­wił się, że tak nie­wiele osób zara­biało w ten spo­sób na
życie. Praca bywała uciąż­liwa, to jasne. Zda­rzało mu się zedrzeć tynk ze
ściany i odkryć pod nim nad­gniłe belki, co ozna­czało dodat­kowe dni
pracy. Mimo to robota wyda­wała się ide­alna. Dawała nama­calne efekty,
wysi­łek fizyczny przy­bie­rał widoczne kształty. A kiedy czło­wiek się
ubru­dził, póź­niej­sze oczysz­cze­nie było dosłowne. Tro­ciny, włókno
szklane, zaschnięty gips – wszystko to scho­dziło ze skóry pod
stru­mie­niem wody i spły­wało rurami, ot cała filo­zo­fia. Nie w każ­dej
pro­fe­sji zasady były takie jasne.


Dry­den wszedł do sypialni. W tym tygo­dniu dostar­czono część mate­ria­łów
wykoń­cze­nio­wych do gar­de­roby: półki i duże lustro na ścianę. Wszystko to
stało teraz w rogu pomiesz­cze­nia. Sto­jąc w progu, zoba­czył swoje odbi­cie
w lustrze. Jesz­cze zanim zabrał się do remon­tów, był w przy­zwo­itej
for­mie, ale praca fizyczna wyszła mu tylko na dobre. Podo­bał się sobie.
Wyglą­dał nie­źle jak na trzy­dzie­ści osiem lat.


Wyłą­czył świa­tło w sypialni i wró­cił na taras, skąd znów podzi­wiał widok
na mia­sto i ocean. Wysoko nad wodą zamru­gały świa­tła samo­lotu,
praw­do­po­dob­nie lecą­cego na lot­ni­sko LAX w Los Ange­les, godzinę drogi od
El Sedero. Dry­den śle­dził jego lot, kiedy w jego kie­szeni roz­dzwo­niła
się komórka. Wyjął apa­rat i spoj­rzał na wyświe­tlacz: numer nie­znany.
Ode­brał, rezy­gnu­jąc z żartu na rzecz zwy­kłego „halo”.


Odpo­wie­działa mu kobieta.


– Jesteś u sie­bie?


Od razu roz­po­znał swoją przy­ja­ciółkę, Cla­ire Dun­ham.


Było coś w jej gło­sie. Pośpiech. Adre­na­lina.


– Nie­da­leko. A co?


– Czyli w El Sedero?


– Tak. Co się dzieje?


Cla­ire ponow­nie jakby nie usły­szała pyta­nia, bo zapy­tała:


– Ile ci zaj­mie doje­cha­nie do Bar­stow? Dwie godziny?


Dry­den szybko usta­lił w gło­wie naj­prost­szą trasę. O tej porze nie
spo­dzie­wał się kor­ków.


– Coś koło tego – odparł.


– To jedź. Musisz wyru­szyć natych­miast. Spo­tkajmy się na połu­dnie od
Bar­stow, na „pięt­na­stce”. Jest tam mia­steczko Arro­whead, a tak naprawdę
to tylko sta­cja ben­zy­nowa przy zjeź­dzie z auto­strady. Zapar­kuj tam i cze­kaj.


W tle Dry­den usły­szał cha­rak­te­ry­styczny szum cięż­kich opon na asfal­cie.
W ciągu kilku sekund dźwięk nara­stał, po czym roz­pły­nął się w nico­ści.
Sam wyobra­ził sobie Cla­ire w jej aucie, jak z dużą pręd­ko­ścią wyprze­dza
cię­ża­rówkę. Jeżeli jechała od sie­bie i miała nadzieję dotrzeć do Bar­stow
przed drugą w nocy, to zna­czyło, że była już w poło­wie drogi.


– O co cho­dzi? – zapy­tał Dry­den.


Kiedy odpo­wie­działa, zdał sobie sprawę, że w jej gło­sie brzmi nie tylko
stres. Dało się w nim wyczuć strach. Głę­boki i praw­dziwy.


– Powiem ci na miej­scu – rzu­ciła. – Nie bierz komórki. Dzięki, Sam.


Po tych sło­wach prze­rwała połą­cze­nie. Dry­den stał jesz­cze przez chwilę,
odtwa­rza­jąc roz­mowę w gło­wie. Prośba o zosta­wie­nie tele­fonu nie mogła
ozna­czać niczego dobrego. Komórka z wbu­do­wa­nym GPS-em nie­ustan­nie
infor­mo­wała sieć o swoim aktu­al­nym poło­że­niu. Cokol­wiek miało się
wyda­rzyć w Bar­stow, Cla­ire nie chciała, by kto­kol­wiek wie­dział, że tam
była.


Nie nale­żała do osób, które bez powodu pakują się w kło­poty. Wręcz
prze­ciw­nie. Była jedną z nie­wielu, któ­rym Dry­den bez­gra­nicz­nie ufał.


Musisz wyru­szyć natych­miast.


Wszedł do środka, zamknął za sobą drzwi na taras i dwa­dzie­ścia sekund
póź­niej sie­dział za kie­row­nicą swo­jego explo­rera.
  
ROZ­DZIAŁ TRZECI


Arro­whead wyglą­dało dokład­nie tak, jak opi­sała je Cla­ire. Zjazd z auto­strady na wysłu­żoną dwu­pa­smówkę, która bie­gła z zachodu na wschód,
łącząc dwie poła­cie pustyni. Po obu stro­nach czarne nic. Pięt­na­ście
kilo­me­trów na pół­nocny zachód leżały pierw­sze zabu­do­wa­nia Bar­stow.


Tuż przy zjeź­dzie stała nędzna knajpka ze sta­cją ben­zy­nową. Tylko ta
druga była otwarta. Na oka­la­jące ją zaro­śla padało mlecz­no­białe świa­tło.


Dry­den zje­chał z auto­strady za dwie druga. Zatrzy­mał się na zaciem­nio­nym
par­kingu za restau­ra­cją. Pra­cow­nik sta­cji ben­zy­no­wej był jedyną żywą
istotą w zasięgu wzroku.


Dry­den cze­kał, patrząc na drogę i zjazd z auto­strady.


Cla­ire Dun­ham. W co takiego mogła się wplą­tać?


Sam poznał ją dzie­sięć lat temu, w okre­sie, o któ­rym od jakie­goś czasu
sta­rał się zapo­mnieć. Cla­ire była tech­ni­kiem, eks­per­tem od sprzętu
elek­tro­nicz­nego. Dry­den i jego ludzie korzy­stali z jej pomocy w róż­nych
miej­scach świata. Ona sama rów­nież nie­raz brała czynny udział w ich
akcjach.


Wielu z tych, któ­rzy ją znali – głów­nie męż­czyzn – uwa­żało ją za
nie­od­gad­nioną. Wyda­wała się im chłodna, obo­jętna na uczu­cia innych
ludzi. Począt­kowo Dry­den też tak o niej myślał, ale po jakimś cza­sie
zro­zu­miał, że się mylił. Prawda była taka, że dystans, jaki dzie­lił
Cla­ire od innych, dzia­łał obu­stron­nie. Ona też nie rozu­miała ludzi, z czym pew­nie dawno temu się pogo­dziła. Praw­do­po­dob­nie jesz­cze w dzie­ciń­stwie prze­stała pró­bo­wać to zmie­nić. Zapewne na jej miej­scu każdy
zro­biłby to samo. Ale nie była chłodna. Kie­dyś do bazy lot­nic­twa Bagram
w Afga­ni­sta­nie przy­pa­łę­tał się bez­pań­ski pies i Cla­ire momen­tal­nie go
poko­chała. Bie­dak wyglą­dał jak worek kości, miał skoł­tu­nioną sierść, a przez skórę widać było zarys żeber. Dry­den był pewien, że zwie­rzę nie
prze­żyje, pomimo wysił­ków Cla­ire, która nie tylko je odkar­miła, ale
wyszu­kała też lekar­stwa na wszyst­kie toczące je cho­roby. Oka­zało się, że
w tej kwe­stii rów­nież się mylił. Pies żył jesz­cze osiem lat, prze­waż­nie
wygrze­wa­jąc się na słońcu przy base­nie na tyłach domu Cla­ire w San Jose.


Jakieś dwa kilo­me­try na zachód od zjazdu z auto­strady poja­wiły się
świa­tła pędzą­cego samo­chodu.


Dry­den zga­sił sil­nik i wysiadł. Sły­szał pisk opon i wycie moc­nego
sil­nika na wyso­kim biegu. Chwilę póź­niej auto zna­la­zło się w zasięgu
świa­teł sta­cji ben­zy­no­wej i Dry­den roz­po­znał kształt land rovera Cla­ire.
Samo­chód ostro zaha­mo­wał. Cla­ire się pochy­liła, żeby otwo­rzyć drzwi
pasa­żera, i zama­chała do Sama.


Gdy tylko Dry­den wsiadł, natych­miast wci­snęła pedał gazu i w ciągu kilku
sekund minęli esta­kadę. Jechali dwu­pa­smówką w sam śro­dek ską­pa­nej w mroku pustyni. Cla­ire przy­spie­szyła do stu pięć­dzie­się­ciu na godzinę.


Nie wyglą­dała dobrze. W bla­sku kon­tro­lek deski roz­dziel­czej jej twarz
lśniła od potu, pomimo roz­krę­co­nej kli­ma­ty­za­cji. Co chwila ner­wowo
patrzyła na elek­tro­niczny zegar, który poka­zy­wał teraz minutę po
dru­giej.


W prze­szło­ści Dry­den tylko kilka razy widział ją w podob­nym sta­nie i zawsze były to krę­pu­jące sytu­acje towa­rzy­skie. Taki sto­pień
roz­trzę­sie­nia był u niej pra­wie nie­wy­obra­żalny.


– Co się dzieje? – zapy­tał.


Cla­ire prze­su­nęła dło­nią po czole, wytarła ją w koszulę i znów chwy­ciła
kie­row­nicę.


– Teraz ci tego nie wytłu­ma­czę. Nie­długo sam zoba­czysz. – Kolejny raz
rzu­ciła okiem na zegar. – Kurwa.


– Może jed­nak spró­bu­jesz?


Cla­ire się­gnęła po czarną torbę leżącą na tyl­nym sie­dze­niu. Była już
otwarta. Poło­żyła ją sobie na kola­nach i wyjęła z niej
dzie­wię­cio­mi­li­me­trową berettę. Podała ją Dry­de­nowi.


– Nała­do­wana. Jeden nabój w komo­rze – powie­działa.


Sam wziął broń, spraw­dził bez­piecz­nik i poło­żył dłoń z pisto­le­tem na
udzie. Zauwa­żył, że Cla­ire ma drugą berettę w kabu­rze pod pachą.


Potem wyjęła z torby coś więk­szego. Pękate, czarne urzą­dze­nie wiel­ko­ści
pudełka na dru­gie śnia­da­nie. Do spodniej ścianki był przy­mo­co­wany
zło­żony trój­nóg. Dry­den momen­tal­nie roz­po­znał sprzęt, któ­rego w daw­nym
życiu czę­sto uży­wali – mikro­fon lase­rowy. Potra­fił zbie­rać drga­nia szyby
okien­nej – wystar­czyło skie­ro­wać go w stronę okna od zewnątrz, a on
reje­stro­wał dźwięki docho­dzące ze środka budynku.


Dry­dena nie zdzi­wiło, że Cla­ire ma taki sprzęt. Po tym, jak oboje
ode­szli z woj­ska osiem lat temu, zajęła się pry­wat­nymi sys­te­mami
ochrony. Była roz­chwy­ty­wana przez firmy tech­no­lo­giczne z Doliny
Krze­mo­wej. Zabez­pie­czała ich strony inter­ne­towe, a nawet domy kadry
kie­row­ni­czej. Z tego, co Dry­den wie­dział, bywała też zatrud­niana do
pod­słu­chi­wa­nia pra­cow­ni­ków, któ­rych sze­fo­wie nie darzyli zaufa­niem.
Bar­dzo czę­sto ich nie­uf­ność oka­zy­wała się uza­sad­niona.


Jedną ręką Cla­ire roz­sta­wiła sta­tyw i uru­cho­miła mikro­fon. W tym samym
momen­cie asfal­towa nawierzch­nia zamie­niła się w żwi­ro­waną i jadą­cym z pręd­ko­ścią ponad stu pięć­dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę land rove­rem
gwał­tow­nie zatrzę­sło. Poko­nu­jąc liczne dziury w dro­dze, samo­chód tele­pał
się jak pralka z cegłą w bęb­nie.


– Jasna cho­lera – syk­nęła Cla­ire.


Poko­nali nie­wiel­kie wznie­sie­nie i Dry­den zoba­czył w oddali poje­dyn­czy
punkt świa­tła. Wyglą­dało mu to na gołą żarówkę oświe­tla­jącą czy­jąś
werandę. W odle­gło­ści około pół­tora kilo­me­tra.


– Jest – powie­działa Cla­ire.


Nie spusz­czała wzroku z odle­głego świa­tła. Zwol­niła do stu dzie­się­ciu,
potem do osiemdzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę. Sil­nik prze­szedł z wycia
w cich­szy war­kot i Dry­den zro­zu­miał, że Cla­ire chce się zja­wić na
miej­scu nie­zau­wa­żona.


Znowu zdjęła jedną dłoń z kie­row­nicy i otwo­rzyła prze­gródkę z boku
obu­dowy mikro­fonu. Wyjęła z niej dwie słu­chawki bez­prze­wo­dowe. Jedną
dała Dry­de­nowi, a drugą wło­żyła sobie do ucha. Sam zro­bił to samo.


Do celu został im już nie­cały kilo­metr. Dry­den był już w sta­nie dostrzec
kształt budynku, niski i kan­cia­sty. Przy­czepa kem­pin­gowa, a przed nią
czer­wony samo­chód kom­pak­towy.


Cla­ire jechała dalej osiem­dzie­siąt na godzinę. Kiedy od przy­czepy
dzie­liło ich trzy­sta metrów, wyłą­czyła świa­tła. Blask reflek­to­rów land
rovera mógł być już widoczny przez okna, nawet jeśli wisiały w nich
zasłony.


Po zga­sze­niu lamp pusty­nia zro­biła się kom­plet­nie czarna, nie było widać
nawet drogi. Cla­ire zaklęła pod nosem i zatrzy­mała wóz. Nie wyłą­czyła
sil­nika, tylko wrzu­ciła bieg par­kin­gowy i bły­ska­wicz­nie wysko­czyła na
zewnątrz, żeby usta­wić mikro­fon na masce. Dry­den też wysiadł i od razu
zoba­czył na podwórku przed przy­czepą tań­czącą czer­woną kropkę lasera.


Cla­ire pochy­liła się nad instru­men­tem i wyce­lo­wała go w okno po
pół­noc­nej stro­nie przy­czepy. W końcu wypro­sto­wała plecy, wycią­gnęła broń
z kabury i ruszyła pra­wie bie­giem w stronę domku. Dry­den pobiegł za nią.
Sta­wiali nie­mal bez­gło­śne kroki. Dawno temu nauczyli się poru­szać cicho
i szybko po pustyn­nej nawierzchni.


Przez słu­chawkę Sam sły­szał odgłosy z wnę­trza przy­czepy. Dziwne odgłosy.
Tro­chę przy­tłu­mione kli­ka­nie, które sko­ja­rzyło mu się z kotem dra­pią­cym
o obi­cie mebla.


Po chwili dźwięk ustał.


Przez następ­nych kilka sekund w środku pano­wała cisza.


Dry­den i Cla­ire byli teraz dwie­ście metrów od przy­czepy. Naga żarówka
dawała słabe, żółte świa­tło. Sześć­dzie­siąt watów, nie wię­cej. Teren
mię­dzy nimi a przy­czepą był z tego powodu pogrą­żony w cał­ko­wi­tej
ciem­no­ści.


Nagle Dry­den usły­szał w słu­chawce cha­rak­te­ry­styczny odgłos uru­cha­mia­nego
iPhone’a. Kątem oka dostrzegł, że Cla­ire zare­ago­wała na niego,
przy­spie­sza­jąc kroku.


Zabrzmiały trzy krót­kie dźwięki – pierw­szy wyż­szy, dwa pozo­stałe niż­sze,
iden­tyczne.


Ktoś wybrał numer pogo­to­wia.


Dwie­ście metrów.


Dało się sły­szeć sygnał połą­cze­nia. Zabrzmiał raz i ktoś się ode­zwał
meta­licz­nym gło­sem. Trudno było zro­zu­mieć słowa, ale Dry­den domy­ślał
się, co powie­działa osoba, która ode­brała.


Po chwili w słu­chawce poja­wił się kolejny głos, pra­wie szept, a mimo to
znacz­nie wyraź­niej­szy.


– Może­cie to namie­rzyć?


Ope­ra­tor zaczął odpo­wia­dać, ale dziew­czynka prze­rwała.


– Dzwo­nię z komórki. Może­cie mnie namie­rzyć?


Szybka sekwen­cja słów z cen­trali. Jedno z nich brzmiało jak
„nie­bez­pie­czeń­stwo”.


Tym razem dziew­czynka nie odpo­wie­działa.


Ope­ra­tor znów się ode­zwał, ale w przy­cze­pie już nikt nic nie mówił.
Mijały sekundy.


W końcu dziecko powie­działo:


– Nazy­wam się Leah Swain. Jestem tu z trzema innymi…


Urwała. W nagłym wyde­chu sły­chać było dzi­kie prze­ra­że­nie.


Dry­de­nowi wyda­wało się, że sły­szy jesz­cze jedną sylabę z ust ope­ra­tora,
a potem dziew­czynka zaczęła krzy­czeć.


– Ni­gdzie nie dzwo­ni­łam! Ni­gdzie! Przy­się­gam!


Przez chwilę brzmiało to, jakby mała jed­no­cze­śnie krzy­czała i mówiła. W końcu Sam zro­zu­miał, co sły­szy. W przy­cze­pie była jesz­cze jedna
dziew­czynka. Może kilka.


Ich głosy zakrzy­ki­wał teraz męż­czy­zna.


– Coś ty zro­biła?! Coś ty, kurwa, zro­biła?!


Bie­gnąca obok Dry­dena Cla­ire zaklęła pod nosem i ruszyła sprin­tem. Sam
też przy­spie­szył. Mimo że nic mu nie powie­działa o ludziach w przy­cze­pie, klu­czowe fakty stały się dla niego jasne.


Wśród krzy­ków dziew­czy­nek nie dało się zro­zu­mieć męż­czy­zny, ale słowa
„zabiję was” powtó­rzyły się kilka razy. Jego ryk był bar­dziej zwie­rzęcy
niż ludzki. Była to ostat­nia myśl, jaka przy­szła Dry­de­nowi do głowy,
zanim stra­cił grunt pod nogami.


Tra­fił stopą w pustą prze­strzeń i pole­ciał do przodu. Zdą­żył wycią­gnąć
obie ręce, kątem oka widząc, że Cla­ire robi to samo. Przez uła­mek
sekundy bał się, że leci w stu­me­trową prze­paść, aż jed­nym kola­nem
ude­rzył w jakąś meta­lową kra­wędź i jego nogę prze­szył ostry ból. Dłońmi
wylą­do­wał mię­dzy wor­kami na śmieci i pla­sti­ko­wymi odpa­dami – poła­ma­nymi
obu­do­wami bli­żej nie­okre­ślo­nych urzą­dzeń i Bóg wie czym jesz­cze.
Usły­szał odgłos upadku Cla­ire, która jed­nak bez chwili waha­nia zaczęła
wdra­py­wać się na prze­ciw­le­głą ścianę parowu, usi­łu­jąc się z niego
wydo­stać.


Dry­den ruszył nogą i zdał sobie sprawę, że ją uszko­dził. Kości miał
wpraw­dzie całe, ale mocno stłukł rzepkę.


Tym­cza­sem męż­czy­zna w przy­cze­pie cią­gle wrzesz­czał:


– Poza­bi­jam was, rozu­mie­cie?!


Sam trzy­mał cią­gle w dłoni berettę. Wolną ręką spró­bo­wał ode­pchnąć się
od ziemi i wydo­stać z parowu.


Jed­nak zatrzy­mała go druga noga.


Zacze­pił nogawką dżin­sów o ostrą kra­wędź jakie­goś meta­lo­wego sprzętu,
która roze­rwała mate­riał i trzy­mała go teraz uwie­szo­nego jak na haku.


Pół­tora metra obok Cla­ire też nie mogła się wydo­stać. Dry­den sły­szał
dźwięk przy­po­mi­na­jący skrzy­pie­nie zardze­wia­łych sprę­żyn mate­raca. Z każ­dym szarp­nię­ciem cała masa rupieci usu­wała się jej spod nóg.


Głos męż­czy­zny w przy­cze­pie nabrał opę­tań­czego tonu – zabiję, zabiję –
jakby mówił to teraz tylko do sie­bie. Do krzy­ków doszedł odgłos
ude­rza­nia drew­nem o drewno, otwie­ra­nych i zamy­ka­nych szu­flad.
Sza­leń­czych poszu­ki­wań, pude­łek i puszek odsu­wa­nych pospiesz­nie na bok.


Dry­den szarp­nął nogą z całych sił. Miał nadzieję ode­rwać kawa­łek
nogawki, ale nic to nie dało. Rumo­wi­sko tylko głę­biej usu­nęło mu się
spod stóp i teraz nie miał się o co zaprzeć.


– Zabiję was. Zabiję. Tu i teraz!


Dud­nie­nie szu­flad i wście­kły ryk nagle ustały. Sły­chać było już tylko
prze­ra­żony krzyk dziew­czy­nek.


Dry­den zatknął pisto­let za pasek spodni i macał w ciem­no­ści, szu­ka­jąc
cze­goś, czego mógłby się uchwy­cić. Ude­rzył lekko łok­ciem w twardą
powierzch­nię, która wydała tępy, meta­liczny odgłos. Domy­ślił się, że
tra­fił na zezło­mo­waną pralkę albo zmy­warkę. Obiema rękami objął kra­wędź
urzą­dze­nia, pod­cią­gnął się do góry i poczuł, że mate­riał spodni się
rwie. Przy­cią­gnął kolana do klatki pier­sio­wej, sta­nął sto­pami w miej­scu,
w któ­rym przed chwilą trzy­mał dło­nie, i wysko­czył jak sprin­ter z blo­ków.
Pół sekundy póź­niej wylą­do­wał na czwo­ra­kach, bły­ska­wicz­nie się
wypro­sto­wał i pobiegł naj­szyb­ciej, jak tylko mógł.


Sto metrów do przy­czepy.


Sie­dem­dzie­siąt pięć.


Pięć­dzie­siąt.


– Chce­cie zoba­czyć, jak to się skoń­czy?! – wrza­snął męż­czy­zna w przy­cze­pie. – No to, kurwa, patrz­cie!


Dry­den uniósł berettę i ostat­nie pięć­dzie­siąt metrów poko­nał w sza­leń­czym tem­pie, które przy­po­mi­nało bar­dziej lot niż bieg.


Przed drzwiami była wąska, niska weranda. Dwa stop­nie i kilka desek.
Drzwi otwie­rały się na zewnątrz, ale były mocno prze­rdze­wiałe i pra­wie
wypa­dały z fra­mugi. Nie zwal­nia­jąc, Dry­den wsko­czył na werandę i ude­rzył
w drzwi bar­kiem. Tan­detna fra­muga się ugięła, drzwi wyła­mały i naraz Sam
zna­lazł się w środku. W jed­nej chwili zorien­to­wał się w sytu­acji.


Duża, sta­lowa klatka, a w niej cztery dziew­czynki, przy­tu­la­jące się do
sie­bie i krzy­czące.


Wychu­dły męż­czy­zna z dłu­gimi siwymi wło­sami i długą siwą brodą,
trzy­ma­jący w dłoni butelkę nafty i siłu­jący się z nakrętką.


Sły­sząc dźwięk wywa­ża­nych drzwi, gwał­tow­nie się odwró­cił. Na jego twa­rzy
ryso­wało się coś pomię­dzy furią i zasko­cze­niem. Podob­nie jak głos, który
Sam sły­szał w słu­chawce, jego twarz też wyda­wała się nie­ludzka. Wyglą­dał
jak dziki dra­pież­nik.


Instynk­tow­nie spoj­rzał w stronę zaśmie­co­nego sto­lika, który oddzie­lał
salo­nik od kuchni. Leżał na nim długi nóż myśliw­ski. Pół­tora metra
dalej.


Facet znów utkwił wzrok w Dry­de­nie i zmru­żył oczy, jakby szybko coś
kal­ku­lo­wał. Sam nie cze­kał na koniec tych obli­czeń. Wyce­lo­wał pisto­let i oddał dwa strzały – pro­sto w jego czoło. Męż­czy­zna zesztyw­niał i upadł
na plecy pod ścianą.


Butelka z naftą wylą­do­wała tuż obok.


Zamknięta.


W pomiesz­cze­niu zapa­dła pra­wie zupełna cisza. Dziew­czynki prze­stały
krzy­czeć, patrzyły tylko z nie­do­wie­rza­niem. Sam sły­szał ich ury­wane
odde­chy.


Kroki na zewnątrz. Cla­ire wsko­czyła na werandę, prze­bie­gła przez próg i zatrzy­mała się tuż za ple­cami Dry­dena. Dziew­czynki prze­su­wały wzrok z jed­nego na dru­gie.


Wszyst­kie cztery były jesz­cze dziećmi. Na oko mię­dzy ósmym a dwu­na­stym
rokiem życia. Ubrane w T-shirty i spodnie od dresu. Miały dłu­gie,
sta­ran­nie ucze­sane włosy, przy­cięte paznok­cie i czy­stą skórę.


„Zwie­rzątka domowe” – pomy­ślał Dry­den i zapra­gnął wpa­ko­wać w bydlaka
cały maga­zy­nek.


Na pod­ło­dze wewnątrz klatki leżał iPhone, a pomię­dzy prę­tami kawa­łek
listwy pod­ło­go­wej. Z jed­nego jej końca wysta­wał gwóźdź. Dry­den popa­trzył
na tele­fon i ostrą koń­cówkę gwoź­dzia i zro­zu­miał, skąd wziął się dźwięk,
który przy­po­mi­nał mu dra­pa­nie kota. Meta­lowy czu­bek zacze­piał o wykła­dzinę, kiedy dziew­czynki przy­cią­gały iPhone’a po pod­ło­dze.
Zadzwo­niły, jak tylko udało im się chwy­cić apa­rat.


– Musimy iść – powie­działa Cla­ire.


Dry­den odwró­cił się w jej stronę. Odniósł wra­że­nie, że uszedł z niej
cały lęk. Przy­po­mniał sobie, jak w dro­dze tutaj ner­wowo spo­glą­dała na
zegar, świa­doma ucie­ka­ją­cego czasu.


– Jakim cudem wie­dzia­łaś? – zapy­tał.


– Nie teraz. Spa­damy.


Dry­den nie drgnął. Patrzył to na nią, to na dziew­czynki w klatce i tele­fon na pod­ło­dze. Pró­bo­wał zro­zu­mieć.


– Wytłu­ma­czę ci – powie­działa. – I pokażę. Ale póź­niej, okej?


Dry­den nie odry­wał od niej wzroku. Pierw­szy raz tej nocy widział ją w peł­nym świe­tle. Mimo że wyda­wała się mniej spięta niż wcze­śniej,
wyglą­dała znacz­nie gorzej, niż sądził, kiedy tu jechali. Pod oczami
miała głę­bo­kie bruzdy. Była blada jak kreda. Co prawda syl­wetkę miała
taką samą jak daw­niej, ale spra­wiała wra­że­nie mniej­szej. Sam dostrzegł w niej głę­bo­kie zmę­cze­nie, któ­rego nie dało się wyja­śnić tylko długą jazdą
samo­cho­dem i krót­kim sprin­tem.


– Wszystko ci wytłu­ma­czę – powtó­rzyła.


Zro­biła krok w stronę wyj­ścia, ale coś ją zatrzy­mało. Rozej­rzała się po
pod­ło­dze i zabrała łuski po nabo­jach z beretty Dry­dena. Wło­żyła je do
kie­szeni i wyszła na werandę.


Dry­den spoj­rzał jesz­cze raz na klatkę. Sta­lowe pręty były nie­zdar­nie
zespa­wane, pro­wi­zo­ryczne drzwi zamknięte na ciężką kłódkę.


Cią­gle docie­rały do niego kolejne, mroczne ele­menty ukła­danki.


Cztery dziew­czynki patrzyły na niego oczami mokrymi od łez.


Cla­ire zawo­łała:


– Nic im nie będzie! Poli­cja im pomoże, ale nam nie. Chodź już.


Dry­den wahał się jesz­cze przez chwilę, wresz­cie wyszedł na dwór. Cla­ire
bie­gła już do land rovera. Z oddali, od strony auto­strady, dobie­gał już
dźwięk poli­cyj­nej syreny. Sam zszedł z werandy i pobiegł za
przy­ja­ciółką.
  
ROZ­DZIAŁ CZWARTY


Swąd ude­rzył Mar­nie Calvert, jesz­cze zanim wysia­dła z samo­chodu. Wdarł
się do środka przez otwory wen­ty­la­cyjne: mie­szanka alka­licz­nego pyłu i spa­lin po pali­wie lot­ni­czym. Przed chwilą w pobliżu wylą­do­wał
heli­kop­ter. Zni­żał lot w tym samym cza­sie, kiedy ona poko­ny­wała ostatni
kilo­metr drogi.


Zga­siła sil­nik, otwo­rzyła drzwi i wyszła w pustynną noc.


Na miej­scu zbrodni było już ponad dzie­sięć innych aut. Poli­cja sta­nowa,
radio­wozy sze­ryfa z hrab­stwa San Ber­nar­dino, trzy karetki z Palm­dale.
Więk­szość stała bez­czyn­nie z bły­ska­ją­cymi kogu­tami i świa­tłami
reflek­to­rów skie­ro­wa­nymi na naj­waż­niej­szy ele­ment sce­ne­rii, czyli
zgrzy­biały domek kem­pin­gowy i zapar­ko­wa­nego przed nim czer­wo­nego forda
fie­stę – wszystko to na cał­ko­wi­tym odlu­dziu, w samym środku pustyni
Mojave.


Uno­szący się w powie­trzu gęsty kurz dry­fo­wał powoli w stronę pustyn­nych
zaro­śli. Pusty­nia była czarna, pusta i roz­grzana. Czwarta nad ranem,
wcze­sny sier­pień.


– Agentka Calvert?


W jej stronę szedł zastępca sze­ryfa. Na oko pięć­dzie­siąt lat, krępy, już
pra­wie cia­po­waty. Na tabliczce nad odznaką wid­niało nazwi­sko Hil­ler.
Mar­nie roz­ma­wiała z nim przez tele­fon.


Zamknęła drzwi swo­jego crown vica i ruszyła w jego stronę. Jej buty
zachrzę­ściły na twar­dej gle­bie.


– Zapro­wa­dzę panią do dziew­czy­nek – powie­dział Hil­ler.


Wszyst­kie cztery sie­działy na meta­lo­wej ławce, którą sani­ta­riu­sze
posta­wili obok jed­nej z kare­tek. Wyglą­dały na zdez­o­rien­to­wane i wystra­szone, ale nie wyma­gały natych­mia­sto­wej inter­wen­cji medycz­nej.
Sani­ta­riu­sze byli względ­nie zre­lak­so­wani, sie­dzieli w kucki obok
dziew­czy­nek i po pro­stu z nimi roz­ma­wiali. Na pewno doko­nali wstęp­nych
oglę­dzin i pla­no­wali zabrać małe do szpi­tala, ale to była tylko
for­mal­ność.


Mar­nie pode­szła do nich i ukuc­nęła przed pierw­szą z lewej, tą, któ­rej
twarz patrzyła na nią z ofi­cjal­nego zdję­cia przez sześć mie­sięcy od jej
znik­nię­cia. W ciągu ostat­nich lat Mar­nie wie­lo­krot­nie wra­cała do akt jej
sprawy.


– Leah? – zapy­tała.


Dziew­czynka patrzyła na dło­nie, ale sły­sząc swoje imię, pod­nio­sła wzrok
i spoj­rzała na agentkę. Miała osiem lat, kiedy po raz ostatni widział ją
ktoś inny niż pory­wacz z przy­czepy kem­pin­go­wej. Teraz miała jede­na­ście.


Jej oczy były jed­nak star­sze. Dużo star­sze. Przy­tak­nęła w mil­cze­niu.


– Mam na imię Mar­nie. Jestem agentką FBI.


– Czy moi rodzice tu jadą?


– Będą w szpi­talu, do któ­rego nie­długo cię zabie­rzemy.


– Nie chcę jechać do szpi­tala. Chcę do domu.


Głos jej się zała­mał, ale zacho­wała spo­kój. Ewi­dent­nie miała w tym
wprawę.


– Rozu­miem – odparła łagod­nie Mar­nie. – Wró­cisz do domu, zanim się
obej­rzysz. I wiesz co? Pre­cel już tam na cie­bie czeka.


Na dźwięk tego imie­nia w oczach małej bły­snęło szczę­ście. Była wyraź­nie
zasko­czona.


Kiedy Leah została porwana latem 2012 roku, Pre­cel był trzy­mie­sięcz­nym
szcze­nia­kiem. Mar­nie odwie­dziła wtedy jej rodzi­ców i widziała go u nich
w domu. Pół godziny temu roz­ma­wiała przez tele­fon z matką dziew­czynki i sły­szała, jak ich gol­den retrie­ver sza­leń­czo szczeka, nie reagu­jąc na
uspo­ka­ja­jące komendy. Psy to praw­dziwe radary emo­cji – trudno było sobie
wyobra­zić, co Pre­cel musiał tego dnia wyczu­wać w powie­trzu.


Leah zamru­gała. Do jej oczu napły­nęły łzy.


– Obie­cuję, że nie będę ci zawra­cać głowy – powie­działa Mar­nie – ale
chcia­ła­bym zadać trzy, cztery pyta­nia. To może być ważne.


Leah przy­tak­nęła.


Od strony roz­świe­tlo­nej przy­czepy dobie­gły Mar­nie męskie głosy wita­jące
gło­śno nowego przy­by­sza. Odwró­ciła głowę i od razu roz­po­znała szefa
poli­cji Los Ange­les, który wysiadł z heli­kop­tera. Pusty­nia na połu­dnie
od Bar­stow na pewno nie nale­żała do jego rejonu, ale przy tego typu
spra­wach wszel­kie gra­nice się roz­my­wały. W dodatku tym razem wszystko
skoń­czyło się dobrze, a to ozna­czało, że każdy będzie chciał się poka­zać
w bla­sku jupi­te­rów. „Pew­nie by tu nie przy­le­ciał, gdyby dziew­czynki nie
prze­żyły” – pomy­ślała.


Na chwilę popu­ściła wodze swo­jej nachal­nej wyobraźni i dopu­ściła do
sie­bie obraz tego miej­sca, jaki zasta­łaby, gdyby Harold Heely Shan­non
nie został powstrzy­many. Zary­so­wał się w jej gło­wie w nie­zwy­kle ostrych
bar­wach.


Mar­nie ode­pchnęła od sie­bie czarne myśli i sku­piła całą uwagę na Lei.


– Powie­dzia­łaś poli­cjan­tom, że do przy­czepy wbie­gły dwie osoby, które
unie­moż­li­wiły Shan­no­nowi wznie­ce­nie ognia. Męż­czy­zna i kobieta. Zga­dza
się?


Dziew­czynka ski­nęła na tak.


– Widzia­łaś ich wcze­śniej? – zapy­tała Mar­nie. – Czy Shan­non ich znał?


Leah pokrę­ciła prze­cząco głową.


– Czy coś do was mówili?


Mała znowu zaprze­czyła.


– A może sły­sza­łaś jakieś imiona? Jakoś się do sie­bie zwra­cali?


Leah chwilę się zasta­no­wiła, ścią­ga­jąc brwi.


– Chyba nie.


– Mówili cokol­wiek?


– Spie­szyli się. Ta pani powta­rzała, że muszą znik­nąć, zanim przy­je­dzie
poli­cja. I tak zro­bili.


Przez chwilę przy­po­mi­nała sobie całe zaj­ście, po czym jesz­cze raz
pokrę­ciła głową. Jej twarz skry­wała się za maską stra­chu i tłu­mio­nych
uczuć, a mimo to Mar­nie widziała wyraź­nie, że mała niczego przed nią nie
tai. Nie miała poję­cia, kim byli jej wyba­wi­ciele i jakim cudem zna­leźli
się na miej­scu zale­d­wie kil­ka­na­ście sekund po jej tele­fo­nie na poli­cję.


Dwie minuty póź­niej dziew­czynki zostały zabrane z pustyni w kawal­ka­dzie
poli­cyj­nych SUV-ów i radio­wo­zów. Hil­ler dał Mar­nie znak, żeby weszła do
przy­czepy. Wnę­trze wciąż nie było zabez­pie­czone przez ekipę FBI z Santa
Monica, więc poli­cjanci poru­szali się w nim ostroż­nie.


Po prze­kro­cze­niu progu Mar­nie przez dobrych dzie­sięć sekund patrzyła na
meta­lową klatkę. Potem spoj­rzała na ciało Harolda Shan­nona. Jego otwarte
oczy zda­wały się patrzeć na sufit, a wykła­dzina dookoła zwłok nasią­kła
krwią i roz­bry­zga­nym mózgiem. Funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy zja­wili się na
miej­scu jako pierwsi, odno­to­wali rany postrza­łowe po poci­skach
grzyb­ku­ją­cych i stwier­dzili, że zabójca musiał zabrać łuski ze sobą. To
tyle w kwe­stii ana­lizy bali­stycz­nej. Z samych kul nie mieli szans
niczego się dowie­dzieć.


Hil­ler stał na początku kory­ta­rza pro­wa­dzą­cego do pozo­sta­łych
pomiesz­czeń przy­czepy.


– Ma pani odporny żołą­dek? – zapy­tał.


– Widzia­łam gor­sze zwłoki – odpo­wie­działa Mar­nie.


– Nie mia­łem na myśli zwłok. – Hil­ler ski­nął głową za sie­bie. – Tam jest
coś, co powinna pani zoba­czyć. A przy­naj­mniej o tym wie­dzieć.


Zdzi­wił ją ten dobór słów, ale poszła za nim bez waha­nia.


Od kory­ta­rza odcho­dziły tylko dwa pomiesz­cze­nia: cia­sna łazienka i sypial­nia Shan­nona.


W łazience Mar­nie nie stwier­dziła niczego wyjąt­ko­wego, tyle tylko, że
była potwor­nie brudna. Rzu­ciła na nią okiem i poszła dalej. Hil­ler
zatrzy­mał się tuż za pro­giem sypialni, ale sta­nął z twa­rzą zwró­coną do
kory­ta­rza. Nie chciał oglą­dać pokoju Shan­nona i kiedy Mar­nie minęła go,
żeby zaj­rzeć do środka, momen­tal­nie zro­zu­miała dla­czego.


W pokoju były tylko pod­sta­wowe meble: łóżko i szafka nocna, ohydne jak
reszta wystroju przy­czepy. Pościel wyglą­dała, jakby ni­gdy jej nie prano.
Na sto­liku stały butelki po piwie wypeł­nione nie­do­pał­kami papie­ro­sów i papie­rowe naczy­nie z zaschnię­tymi reszt­kami jedze­nia. Poje­dyn­cze okno
zakry­wały zie­lone zasłony. Z sufitu zwi­sała goła żarówka. Wszyst­kie te
szcze­góły w ułamku sekundy wyle­ciały Mar­nie z głowy, kiedy zoba­czyła
powód, dla któ­rego Hil­ler odwró­cił wzrok od sypialni.


Ściany pokryte były zdję­ciami, cyfro­wymi foto­gra­fiami wydru­ko­wa­nymi na
błysz­czą­cym papie­rze w for­ma­cie A4. Kartki przy­kle­jone były tak, że
cią­gnęły się, jedna przy dru­giej, od pod­łogi aż po sufit. Nie­mal
ide­al­nie sty­kały się kra­wę­dziami, choć ni­gdzie nie było widać nawet
kawałka taśmy kle­ją­cej. Być może Shan­non użył spe­cjal­nego spreju. Efekt
suge­ro­wał obse­syjną wręcz sta­ran­ność.


Mar­nie zdała sobie sprawę, że wodzi oczami dookoła, nie­zdolna do
zatrzy­ma­nia wzroku na jed­nym obra­zie. Mimo to reje­stro­wała je wszyst­kie.
Wie­działa, na co patrzy. Po kilku sekun­dach odwró­ciła wzrok w stronę
drzwi. Hil­ler cią­gle tam stał. Sły­szała jego dysze­nie przez zaci­śnięte
zęby.


Jej oddech pozo­stał bez­gło­śny, ale czuła nad­cho­dzące drże­nie rąk.


Kiedy wyszła na werandę, zoba­czyła wóz trans­mi­syjny sta­cji ABC7
zapar­ko­wany na skraju ogro­dzo­nego terenu. Ekipa FBI wciąż nie dotarła na
miej­sce.


Poszła w stronę swo­jego samo­chodu, ale minęła go i sta­nęła w ciem­no­ści,
z dala od wszyst­kich. Sto metrów na zachód od przy­czepy zna­la­zła parów,
w który pra­wie wpa­dła. Wypeł­niały go worki ze śmie­ciami i zezło­mo­wany
sprzęt AGD. Usia­dła na kra­wę­dzi parowu, spoj­rzała w dal i pod­dała się
dresz­czom.


Pięć minut póź­niej zoba­czyła świa­tła samo­chodu wspi­na­ją­cego się na
wznie­sie­nie na zachód od niej. Naresz­cie jej ludzie. Zmru­żyła oczy i odwró­ciła głowę, bo jej oczy zdą­żyły się dostroić do ciem­no­ści.


Tuż obok dostrze­gła coś, co jesz­cze przed chwilą było nie­wi­doczne:
głę­boko odci­śnięte w ziemi ślady rąk i butów. Jakby ktoś w tym miej­scu
wylą­do­wał na czwo­ra­kach, być może w trak­cie skoku przez parów.


Mar­nie wyjęła z kie­szeni małą latarkę i oświe­tliła roz­grze­baną zie­mię.
Chwilę póź­niej rzu­ciła snop świa­tła na dal­szy frag­ment ściany parowu.
Począt­kowo nic kon­kret­nego nie rzu­ciło się jej w oczy, ale w końcu
zauwa­żyła coś na obrze­żach roz­świe­tlo­nego wycinka rumo­wi­ska.


Skra­wek mate­riału zacze­piony o wysta­jący kawa­łek metalu.


Skie­ro­wała tam latarkę. Był to ode­rwany skra­wek dżinsu wiszący na końcu
meta­lo­wego pręta.


Pra­wie w tym samym momen­cie dostrze­gła coś jesz­cze, bli­żej sie­bie. Znowu
prze­su­nęła latarkę i otwo­rzyła sze­rzej oczy, zdzi­wiona wido­kiem sta­rej
pralki. Przy naj­bliż­szej kra­wę­dzi urzą­dze­nia zoba­czyła dwa wyraźne
kształty: ślady pode­szew.


I może coś jesz­cze.


Mar­nie oświe­tliła ścianę parowu pod swo­imi nogami i zsu­nęła się
ostroż­nie w stronę pralki. Ukuc­nęła nad nią i pochy­liła się, żeby zba­dać
ślady z bli­ska.


W świe­tle latarki obok śla­dów pode­szew uka­zały się odci­ski dłoni. Dwóch
dłoni, które ktoś przy­ło­żył do meta­lo­wej powierzchni. Osiem odci­sków
pal­ców.
  
ROZ­DZIAŁ PIĄTY


Man­gu­sta – jak sam sie­bie nazy­wał – wyszedł z domu tyl­nymi drzwiami. Noc
była chłodna i wil­gotna, wyjąt­kowo jak na tę część Kali­for­nii. Prze­szedł
przez ogró­dek, otwo­rzył furtkę i zna­lazł się w lesie. Tutaj powie­trze
było jesz­cze gęst­sze. Runo wysta­wało ponad mgłę, która osia­dła na
naj­niż­szej par­tii roślin.


Mię­dzy krze­wami było przej­ście – jesz­cze nie szlak, ale bli­sko niego.
Man­gu­sta szedł nim jakieś sto metrów, aż dotarł do nie­wiel­kiej polany.


Na samym jej środku zna­lazł miej­sce, które deli­kat­nie drżało od wibra­cji
dobie­ga­ją­cych spod ziemi. Led­wie je wyczu­wał. Ktoś, kto o tym miej­scu
nie wie­dział, pew­nie prze­szedłby, nie zwra­ca­jąc na nie naj­mniej­szej
uwagi.


Man­gu­sta sta­wiał małe kroki, aż tra­fił na punkt, gdzie wibra­cje były
naj­sil­niej­sze, i usiadł tam na wil­got­nych liściach. Powie­dział coś do
sie­bie pod nosem po fran­cu­sku, prze­su­nął dło­nią po wło­sach, opusz­kami
pal­ców doty­ka­jąc ukry­tej bli­zny. Miał ją od dzie­ciń­stwa, czyli od ponad
trzy­dzie­stu lat. Jakieś dziecko rzu­ciło w niego cegłą,
naj­praw­do­po­dob­niej z zamia­rem zabi­cia go.


Miesz­kał wtedy we Fran­cji, w Caen. Miał jede­na­ście lat i od dłuż­szego
czasu był sie­rotą. Mia­sto pro­wa­dziło przy­tułki dla sie­rot, ale życie w nich było gor­sze niż włó­cze­nie się po uli­cach, więc kiedy tylko się
dało, trzy­mał się od nich z daleka. Samo­dziel­ność wią­zała się z nie­bez­pie­czeń­stwem, ale do nie­bez­pie­czeń­stwa można się przy­sto­so­wać.
Kiedy zda­rzył się incy­dent z cegłą, Man­gu­sta był bez­domny już pra­wie dwa
lata. Nawet dzi­siaj dosko­nale pamięta całe zaj­ście. Atak nad­szedł
bez­gło­śnie i tylko ślepy fart spra­wił, że Man­gu­sta w ostat­niej chwili
odwró­cił głowę, dzięki czemu zamiast zabój­czego ciosu doznał led­wie
obtar­cia. Pamięta swoją odru­chową reak­cję i uczu­cie, które go
prze­peł­niało, kiedy wbi­jał tam­temu chłopcu nóż w krtań. Odczu­wał jakąś
dziwną, wręcz intymną bli­skość ze swoją ofiarą. Przy­ci­skał ciało
chło­paka do wor­ków ze śmie­ciami, krę­po­wał mu ręce, słu­chał jego kwi­le­nia
i patrzył na krew try­ska­jącą cie­płymi struż­kami z roz­cię­tej szyi.
Poli­cjanci zastali go na miej­scu. Trzy­mał dłoń mar­twego chłopca i doty­kał kolejno wszyst­kich pal­ców, zafa­scy­no­wany bra­kiem życia w jego
ciele.


Spo­dzie­wał się, że trafi do wię­zie­nia, ale nic takiego się nie stało.
Spę­dził dwie doby w wię­zien­nej celi, ale potem jakiś poli­cjant obu­dził
go w środku nocy i wypro­wa­dził tyl­nym wyj­ściem. Wsa­dził go do
fur­go­netki, a sam usiadł za kie­row­nicą. Man­gu­sta jechał kilka godzin,
leżąc na tyl­nym fotelu, i pierw­szy raz naprawdę się bał. Nie miał
poję­cia, co go czeka na końcu tej podróży.


Wresz­cie zasnął w samo­cho­dzie. Obu­dził się w wygod­nym łóżku, w pokoju z oknem, z któ­rego widok przy­wo­dził na myśl kurort – stok wzgó­rza usiany
ogrom­nymi wil­lami i scho­dzący do jeziora. Oka­zało się póź­niej, że to
jezioro Como we Wło­szech. Kiedy się obu­dził, nie widział ni­gdzie
poli­cjanta, z któ­rym tu przy­je­chał, choć w gigan­tycz­nym domu prze­by­wało
mnó­stwo ludzi, zarówno doro­słych, jak i dzieci. Wszy­scy oka­zy­wali mu
nie­zwy­kłą ser­decz­ność, rozu­mieli jego nie­uf­ność i dawali czas na
oswo­je­nie się z nową sytu­acją. Wie­dzieli, skąd pocho­dzi i jak dotych­czas
żył. A nawet wię­cej.


– Twój ojciec był żoł­nie­rzem – powie­dzieli. – Wiesz?


Przy­tak­nął. Ow­szem, wie­dział. Było to wszystko, co wie­dział o swo­ich
rodzi­cach – to jedno zda­nie.


– Twój ojciec był bar­dzo dobrym, lojal­nym żoł­nie­rzem. Poma­gał nam.
Jesteś tu, bo mamy wobec niego dług i zamie­rzamy się tobą zaopie­ko­wać.
Od teraz tutaj jest twój dom.


Nie wie­rzył, że to cała prawda, i miał rację. Z cza­sem poznał dru­gie
dno. Tak, jego ojciec rze­czy­wi­ście robił coś dla tych ludzi, ale od
niego samego też kie­dyś będą ocze­ki­wać przy­sługi. Jak się miało oka­zać,
zapla­no­wali dla niego zada­nie nie­zwy­kłej wagi. To z myślą o nim wzięli
chłopca pod swoje skrzy­dła.


Ale to mu nie prze­szka­dzało.


Wręcz prze­ciw­nie. Kiedy z cza­sem zro­zu­miał sens tego przed­się­wzię­cia,
był w nie zaan­ga­żo­wany całym sobą. Żył już wtedy wśród tych ludzi od
lat, w ich pięk­nych euro­pej­skich domach, i zdą­żył się prze­ko­nać do ich
wizji świata.


Nie­któ­rzy nazy­wają nas ruchem, ale to nie­wła­ściwe słowo. Jeste­śmy
czymś czyst­szym. Jeste­śmy ideą, naj­waż­niej­szą ideą na świe­cie. Kie­dyś,
dawno temu, pra­wie nam się udało zmie­nić świat. Chcemy spró­bo­wać jesz­cze
raz.


Aby osią­gnąć ten cel, uży­wali wszyst­kich swo­ich zaso­bów, a tych im nie
bra­ko­wało. Posia­dali chyba wie­lo­mi­liar­dową for­tunę. Latali wła­snymi
odrzu­tow­cami, któ­rych wystrój przy­po­mi­nał wnę­trza jach­tów. Mieli
wpły­wo­wych przy­ja­ciół, któ­rzy cza­sem ich odwie­dzali i zosta­wali na noc.
Sie­dzieli wtedy przy stole i całymi godzi­nami roz­ma­wiali o tym, jak by
to było, gdyby za pierw­szym razem sprawy poto­czyły się ina­czej. I o tym,
jak jesz­cze kie­dyś może być.


Jeśli tylko będziemy cier­pliwi i pocze­kamy na swój czas.


Do ich wpły­wo­wych przy­ja­ciół nale­żeli dru­go­pla­nowi poli­tycy z Europy, a nawet ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Kilku nale­żało nawet do zde­cy­do­wa­nie
wyż­szych krę­gów wła­dzy. Był też wśród nich pewien znany ame­ry­kań­ski
gwiaz­dor kina, który zja­wiał się co jakiś czas, żeby wes­przeć finan­sowo
ich sta­ra­nia. Sia­dał przed wiel­kim komin­kiem ze szklanką wódki Grey
Goose w dłoni i grze­bał w roz­ża­rzo­nych węglach. – Pomy­śl­cie tylko, jak
mógłby wyglą­dać świat – mówił do pozo­sta­łych, a jego oczy odbi­jały
blask pło­mieni. – Pomy­śl­cie, jaki byłby piękny.


Chło­piec był już wtedy nasto­lat­kiem. Wła­dał pię­cioma języ­kami i potra­fił
dosko­nale naśla­do­wać regio­nalne akcenty. Szcze­gól­nie dobrze brzmiał jego
ame­ry­kań­ski angiel­ski. Mówił z melo­dią Środ­ko­wego Zachodu, jak wszy­scy
pre­zen­te­rzy tele­wi­zyjni. Był wysoki, szczu­pły i miał jasne włosy, które
ukła­dał tak, aby skry­wały bli­znę z dzie­ciń­stwa. Wyra­stał na czło­wieka, o jakim marzyli jego opie­ku­no­wie.


Nadali mu też pseu­do­nim: Man­gu­sta. Bar­dzo mu się spodo­bał i naka­zał
swoim zna­jo­mym, żeby tak się do niego zwra­cali. Wmó­wił sobie wręcz, że
od zawsze było to jego imię, nawet wtedy – szcze­gól­nie wtedy! – gdy
miesz­kał na ulicy. Man­gu­sta brzmiało jak ude­rze­nie serca. Jak coś
naj­praw­dziw­szego w samym cen­trum jego istoty – coś, co pozo­sta­nie bez
zmian przez wszyst­kie lata i wszyst­kie kłam­stwa, które złożą się na jego
życie.


Wiele lat póź­niej, na dru­gim końcu globu, Man­gu­sta poło­żył się na
ple­cach i dotknął rękami leśnego runa. Poczuł w dło­niach wibra­cje,
drże­nie cięż­kiej maszy­ne­rii zako­pa­nej głę­boko pod zie­mią.


Jeśli tylko będziemy cier­pliwi.


I pocze­kamy na swój czas.


Man­gu­sta zamknął oczy. Czas na cier­pliwe cze­ka­nie dobiegł końca.
  
ROZ­DZIAŁ SZÓSTY


Auto­strada numer 395 była pusta. Jej odci­nek bie­gnący na pół­nocny zachód
od Bar­stow nie sąsia­do­wał z żad­nym sku­pi­skiem ludz­kim. Dry­den jechał
swoim explo­re­rem za Cla­ire. Minęli stary bil­l­bo­ard umiesz­czony na
wyso­ko­ści ziemi, gołą drew­nianą tablicę, spie­czoną na biało od
wie­lo­let­niego wchła­nia­nia pro­mieni sło­necz­nych. Pół kilo­me­tra dalej land
rover zwol­nił i skrę­cił w drogę z ubi­tej ziemi. W świe­tle jego
reflek­to­rów Sam zoba­czył tylko otwarty teren i kilka niskich wzgórz.


Dry­den jechał za nim. Po dwu­stu metrach Cla­ire zga­siła świa­tła. Sam
zrów­nał się z nią i zro­bił to samo. Mojave była czarna jak smoła i tylko
hory­zont czer­wie­nił się lekko jak roz­grzane ostrze.


Odda­la­jąc się od przy­czepy Shan­nona, kie­ro­wali się na wschód, aby uciec
przed nad­jeż­dża­ją­cymi radio­wo­zami poli­cji. Następ­nie, jadąc bocz­nymi
dro­gami, zro­bili pętlę i dotarli do Arro­whead od dru­giej strony. Tam
Dry­den prze­siadł się do swo­jego explo­rera. Od miej­sca zbrodni dzie­liła
ich godzina drogi.


Cla­ire otwo­rzyła drzwi i wysia­dła. W bla­sku lampki kabi­no­wej pode­szła do
pobli­skiej juki, ukuc­nęła przy jej pniu i wró­ciła z tele­fo­nem
komór­ko­wym. Był to tani apa­rat na kartę, który po kilku uży­ciach
wyrzu­cało się bez obaw, że zosta­nie namie­rzony i powią­zany z użyt­kow­ni­kiem. Pew­nie wła­śnie z niego zadzwo­niła wcze­śniej do Dry­dena, a potem przy­je­chała tu, żeby go ukryć.


Na akcję w przy­cze­pie nie chciała zabie­rać ze sobą nawet takiego
jed­no­ra­zo­wego urzą­dze­nia; czuła, że przed wyru­sze­niem w drogę musi się
go pozbyć. Sam zasta­na­wiał się nad stop­niem para­noi, który ją skło­nił do
tak daleko posu­nię­tej ostroż­no­ści.


Cla­ire wło­żyła tele­fon do kie­szeni i wró­ciła do SUV-a. Poma­chała do
Dry­dena, żeby do niej dołą­czył. Zga­sił sil­nik explo­rera i wsiadł do jej
wozu.


Mimo ciem­no­ści widział, w jakim sta­nie jest jego przy­ja­ciółka. Wyglą­dała
na rów­nie zmę­czoną co wcze­śniej, w przy­cze­pie. Miała nie­równy oddech.
Sie­działa sku­lona za kie­row­nicą. Spra­wiała wra­że­nie, jakby roz­pacz­li­wie
się jej trzy­mała. Jakby się bała, że bez niej roz­pad­nie się na kawałki.


– Przez ostat­nie trzy dni pra­wie nie spa­łam – powie­działa. – W sumie
może ze dwie godziny.


– Wytłu­macz mi to wszystko.


Cla­ire ski­nęła głową, zga­dza­jąc się, ale jesz­cze długo się nie odzy­wała.
Dry­den odniósł wra­że­nie, że dotąd trzy­mała się na nogach tylko dzięki
stre­sowi. Wzięła głę­boki wdech, puściła kie­row­nicę i odwró­ciła się do
tyłu. Się­gnęła za opar­cie jego fotela i pod­nio­sła coś z pod­łogi.
Poło­żyła to na desce roz­dziel­czej mię­dzy sobą a Samem. Sądząc po
dźwięku, jaki się przy tym roz­legł, była to twarda, pla­sti­kowa skrzynka.


Cla­ire ją otwo­rzyła, wło­żyła do niej rękę i po chwili wnę­trze land
rovera wypeł­niło się bladą poświatą bijącą z ekranu tabletu.


Pla­sti­kowy fute­rał miał wymiary aktówki. Śro­dek i pokrywa wyło­żone były
szarą gąbką. Tablet był przy­mo­co­wany do pokrywy, która leżała teraz do
góry dnem.


W dru­giej czę­ści skrzynki Dry­den zoba­czył bli­żej nie­okre­ślone
urzą­dze­nie. Roz­mia­rem przy­po­mi­nało małe pudełko płat­ków śnia­da­nio­wych.
Było wyko­nane z czar­nego pla­stiku, po bokach i na górze miało otwory
wen­ty­la­cyjne. Prze­bi­jało przez nie słabe, czer­wone świa­tło od ukry­tej w środku diody LED. Urzą­dze­nie wyda­wało z sie­bie ledwo sły­szalny szmer o zmie­nia­ją­cej się wyso­ko­ści dźwięku. Z table­tem łączył je cienki kabel,
praw­do­po­dob­nie USB.


Na razie Cla­ire nie zwra­cała uwagi na dziwne urzą­dze­nie. Dotknęła na
ekra­nie tabletu ikonki z napi­sem „archi­wum”. Otwo­rzyło się okno z długą
listą pli­ków audio. Cla­ire zje­chała na sam dół i stuk­nęła pal­cem w przed­ostatni z nich, uru­cha­mia­jąc pro­gram do odtwa­rza­nia dźwię­ków.


Dry­den usły­szał kobiecy głos, trudny do wychwy­ce­nia przez war­stwę
zakłó­ceń. Po pię­ciu sekun­dach dźwięk się oczy­ścił i dało się roz­po­znać
więk­szość słów.


– …powie­dzieli, że nie ujaw­nią nazwisk, dopóki nie zostaną
zawia­do­mione rodziny. Rzecz­nik Biura Sze­ryfa Hrab­stwa San Ber­nar­dino
powie­dział nam, że poli­cja zna toż­sa­mość tylko jed­nej ofiary, a to
dzięki tele­fo­nowi wyko­na­nemu na numer alar­mowy tuż po dru­giej w nocy.
Pozo­stałe trzy ofiary będą iden­ty­fi­ko­wane przez pato­loga. Połą­czymy się
teraz z Richar­dem Ami­sem, który jest na miej­scu zbrodni. Richard.


Po sekun­dzie ciszy zakłó­ca­nej szu­mem ode­zwał się męski głos:


– Tam­ryn, na miej­scu na­dal trwają czyn­no­ści śled­cze. W nor­malny dzień
można by tędy jechać, nie mija­jąc po dro­dze ani jed­nego samo­chodu, ale
dziś rano stoi tu kil­ka­na­ście wozów służb lokal­nych i fede­ral­nych. Do
poli­cji dołą­czyli eks­perci od pod­pa­leń. Z tego, co sły­szę, dowody zdają
się potwier­dzać pierw­szą wer­sję zda­rzeń. Wła­ści­ciel przy­czepy, Harold
Heeley Shan­non, trzy­mał cztery ofiary w klatce i kiedy odkrył, że jedna
z nich zadzwo­niła na poli­cję, pod­pa­lił przy­czepę i zbiegł. Tam­ryn, muszę
ci powie­dzieć, że na wła­sne oczy widzia­łem kilku wyraź­nie poru­szo­nych
ofi­ce­rów poli­cji. Sam przez dzie­sięć lat pracy jako repor­ter nie
widzia­łem tak maka­brycz­nej zbrodni.


Kolejna pauza i znów ode­zwała się kobieta:


– Jesz­cze raz podam naszym słu­cha­czom ryso­pis sprawcy. Harold Heeley
Shan­non jest bia­łym męż­czy­zną, ma około sześć­dzie­się­ciu lat, dłu­gie siwe
włosy, siwą brodę. Na jego nazwi­sko zare­je­stro­wany jest samo­chód marki
Ford Fie­sta…


Na kilka sekund kobietę zagłu­szyła fala zakłó­ceń.


– …na bie­żąco infor­mo­wać o nowych usta­le­niach. Dla ABC7-FM mówiła
Tam­ryn Bell. Jest jede­na­ście po ósmej.


Z gło­śni­ków popły­nęły pierw­sze dźwięki reklam. Cla­ire dotknęła przy­ci­sku
„stop” i wyłą­czyła odtwa­rzacz.


Dry­den sie­dział nie­ru­chomo i gapił się w ekran tabletu. Wszystko, co
usły­szał – i wszystko, co sam widział w przy­cze­pie na pustyni – wyda­wało
mu się zara­zem praw­dziwe i nie­re­alne. Jak zdję­cia zawie­szone w powie­trzu, w miej­scu, gdzie powinna być ściana.


Sku­pił się na kon­kre­tach. Kobieta w radiu powie­działa, że jest
jede­na­ście po ósmej, a repor­ter na miej­scu zbrodni użył słów „dziś
rano”, a zatem: ósma jede­na­ście rano. Tym­cza­sem nie było jesz­cze nawet
wpół do pią­tej. Nad pusty­nią wciąż świe­ciły gwiazdy.


Sam spoj­rzał na datę i godzinę zawarte w nazwie pliku: „09:47 –
07.08.2015”. Czyli dzień wcze­śniej, około dzie­sią­tej wie­czo­rem, kilka
godzin przed tele­fo­nem od Cla­ire.


Pod­niósł wzrok i zoba­czył, że Cla­ire bacz­nie go obser­wuje, oce­nia­jąc
jego reak­cję. Przez chwilę wytrzy­mał jej spoj­rze­nie i w końcu pokrę­cił
głową, jakby chciał powie­dzieć: nic nie rozu­miem, wytłu­macz.


Cla­ire otwo­rzyła usta, ale się zawa­hała. Zamknęła oczy i oparła głowę o zagłó­wek. Wresz­cie zamknęła okno z pli­kami dźwię­ko­wymi.


Z ekranu tabletu wybrała ikonkę ozna­czoną sło­wem „sprzęt”. Oprócz
odtwa­rza­cza był to chyba jedyny pro­gram zain­sta­lo­wany na tym kom­pu­te­rze.
Uru­cho­miła go i Dry­den zoba­czył pro­sty panel z czte­rema funk­cjami:
„włącz”, „wyłącz”, „nagry­waj”, „zatrzy­maj”.


Cla­ire dotknęła przy­cisk „włącz”.


Przez parę sekund nic się nie działo, ale po chwili czer­wone świa­tło
wewnątrz urzą­dze­nia zga­sło i dla odmiany zaświe­ciło się ono na zie­lono.
Głę­boki szmer przy­brał na sile, a zmiany wyso­ko­ści dźwięku nastę­po­wały
teraz z więk­szą czę­sto­tli­wo­ścią.


„Jakby coś budziło się do życia” – pomy­ślał Sam.


Z gło­śni­ków dobył się szum. Jed­no­stajny, syczący dźwięk, jaki wydaje
zapo­wie­trzony kran.


– To może chwilę potrwać – powie­działa Cla­ire.


Szum trwał tylko pięt­na­ście sekund, po któ­rych w gło­śni­kach zagrało ZZ
Top z utwo­rem La Grange. Muzyka prze­biła się tylko na moment i znik­nęła. Przez ponad minutę znowu nic nie było sły­chać. Cla­ire
prze­chy­lała głowę na boki, jakby wyła­py­wała sub­telne zmiany w natę­że­niu
zakłó­co­nego sygnału.


Kiedy szum znów umilkł, Dry­den usły­szał męski głos, głę­boki i opa­no­wany.


– …dwa błędy, dwie próby. Ata­kuje Almo­do­var, który przed tym meczem
miał serię czte­rech gier ze zdo­by­tymi punk­tami. Pod­krę­cona piłka do
zewnątrz. Nie­za­li­czona. Trzy błędy, dwie próby. Jeden zbity i jedna baza
zajęta. Druga zmiana. Jeden do zera dla San Diego.


– Myślisz, że Padresi grają o wpół do pią­tej rano? – zapy­tała Cla­ire.


Dry­den patrzył na nią bez słowa, cze­kał na wię­cej. W tle komen­ta­tor
dalej rela­cjo­no­wał mecz


– Szybka piłka, Almo­do­var tra­fia. Aut na lewym polu. Na­dal trzy błędy,
dwie próby.


Cla­ire dotknęła pal­cem zegara na desce roz­dziel­czej. Poka­zy­wał czwartą
dwa­dzie­ścia sie­dem.


– Minuta w tę czy w drugą – powie­działa. – Myślę, że Almo­do­var wybije tę
piłkę na aut około dru­giej pięć­dzie­siąt jeden, dziś po połu­dniu.


Dry­den zara­zem rozu­miał i nie rozu­miał. Zdję­cia na­dal wisiały w pustej
prze­strzeni. Pokrę­cił głową.


Cla­ire odpo­wie­działa poje­dyn­czym ski­nie­niem.


– Słu­chasz cze­goś, co się jesz­cze nie zda­rzyło – powie­działa.
  
ROZ­DZIAŁ SIÓDMY


Dry­den prze­stał wresz­cie krę­cić głową i tylko patrzył z nie­do­wie­rza­niem
to na Cla­ire, to na czarne pudełko i ekran tabletu. Cią­gle sły­szał głos
komen­ta­tora. Almo­do­var docze­kał się czwar­tego błędu i dostał bazę za
darmo.


– Dzie­sięć godzin i dwa­dzie­ścia cztery minuty – powie­działa Cla­ire i poło­żyła dłoń na urzą­dze­niu, któ­rego czer­wone świa­tło prze­bi­jało przez
jej palce. – Ten sprzęt odbiera sygnały radiowe z ponad­dzie­się­cio­go­dzin­nym wyprze­dze­niem.


Dry­den sta­rał się nadać sens sło­wom, które brzmiały jak żart. Przy­czepa
była praw­dziwa. Męż­czy­zna, któ­rego zabił, ist­niał naprawdę. Ale to
teraz? Nie. To musiał być jakiś dow­cip, nawet jeśli Cla­ire Dun­ham nie
była osobą skłonną do żar­tów. Takie zacho­wa­nie kom­plet­nie do niej nie
paso­wało.


– Moja reak­cja była iden­tyczna – stwier­dziła. – Każdy by tak zare­ago­wał.


– To, o czym mówisz, jest nie­moż­liwe – odparł.


– Sam mnie zapy­ta­łeś, jak mogłam prze­wi­dzieć sytu­ację w przy­cze­pie. Nikt
spoza tam­tej klatki nie mógł się spo­dzie­wać tele­fonu na poli­cję.


Dry­den wró­cił myślami do nagra­nia z rela­cji radio­wej.


– Ten repor­taż o mar­twych dziew­czyn­kach…


– Nagra­łam go wczo­raj wie­czo­rem – dokoń­czyła Cla­ire. – Urzą­dze­nie
prze­chwy­ciło sygnał o dzie­wią­tej czter­dzie­ści sie­dem.


– Chcesz powie­dzieć, że ta audy­cja zosta­nie nadana dzi­siaj o ósmej
jede­na­ście?


Na twa­rzy Cla­ire poja­wiło się jakieś mroczne roz­ba­wie­nie.


– Teraz już nie.


Dry­den odwró­cił wzrok i wyj­rzał przez okno samo­chodu. Czer­wony hory­zont
zaczy­nał jaśnieć, ale wciąż widać było łunę świa­tła nad Bar­stow.


Odgłosy meczu bejs­bo­lo­wego znowu znik­nęły w szu­mie zakłó­ceń. Dry­den miał
wra­że­nie, że jego myśli też się w nich roz­pły­nęły i ule­ciały w eter.


– Nie wiem, jak to działa – ode­zwała się Cla­ire. – Nikt tego nie wie,
nawet ludzie, któ­rzy zbu­do­wali to urzą­dze­nie. Z tego, co wiem, wpa­dli na
to przy­pad­kiem.


– Jacy ludzie?


– Ci, dla któ­rych pra­cuję od mie­siąca. Bay­liss Labs. Małe
przed­się­bior­stwo, które było daw­niej czę­ścią dużej firmy zbro­je­nio­wej.
Odłą­czyli się ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa. Bay­liss działa na wraż­li­wym
rynku, pra­cują nad taj­nymi tech­no­lo­giami. Super­no­wo­cze­sne rze­czy.


Dry­den zdał sobie sprawę, że więk­szość jej słów do niego nie dociera.
Cią­gle nie mógł się otrzą­snąć po tym, co usły­szał o urzą­dze­niu.


Cla­ire otwo­rzyła usta, żeby powie­dzieć wię­cej, ale Dry­den pokrę­cił
głową.


– To po pro­stu nie­moż­liwe. Nie wie­rzę, że ta maszyna fak­tycz­nie robi to,
o czym mówisz. Na coś takiego nie da się wpaść przy­pad­kiem.


– Da się. Im się udało.


Cla­ire chciała coś dodać, ale się powstrzy­mała, jakby nie była pewna,
jak do tego podejść. Po chwili spoj­rzała na Sama i zapy­tała:


– Pamię­tasz sen­sa­cyjne infor­ma­cje sprzed paru lat o odkry­ciu nie­zwy­kłych
wła­ści­wo­ści neu­trin?


– Sły­sza­łem to słowo, ale nie pamię­tam żad­nych arty­ku­łów.


– Było spore zamie­sza­nie w śro­do­wi­skach nauko­wych na całym świe­cie.
Jeden eks­pe­ry­ment suge­ro­wał, że te cząstki ele­men­tarne – neu­trina –
poru­szają się szyb­ciej niż świa­tło. Teraz pamię­tasz?


Dry­den zasta­no­wił się chwilę i przy­tak­nął.


– Coś było, fak­tycz­nie.


– Pisali o tym wszę­dzie, choć może nie na czo­łów­kach gazet. Pew­nie
byłaby to sen­sa­cja, gdyby kolejne eks­pe­ry­menty potwier­dziły, że to
prawda, ale wyniki oka­zy­wały się bar­dzo różne. Wiele osób uznało, że to
nie­moż­liwe, i prze­stało się tym zaj­mo­wać. Ale nie wszy­scy. W Bay­liss
mieli kilka pro­jek­tów, w któ­rych zaj­mo­wali się głów­nie wyko­rzy­sta­niem
nowo­cze­snych mate­ria­łów do prób inte­rak­cji z neu­tri­nami. To nie jest
łatwe. Neu­trina są dziwne nawet dla fizy­ków, któ­rzy spe­cja­li­zują się w bada­niu dziw­nych obsza­rów, na przy­kład mecha­niki kwan­to­wej. One z zasady
nie wcho­dzą w inte­rak­cję z inną mate­rią. Są pro­du­ko­wane w wyniku reak­cji
zacho­dzą­cych w Słońcu i te, które docie­rają do Ziemi, naj­czę­ściej
prze­cho­dzą przez nią, nie sty­ka­jąc się nawet z jed­nym ato­mem. Spró­buj to
sobie wyobra­zić: prze­ni­kają przez całą pla­netę bez kon­taktu z jaką­kol­wiek czą­steczką mate­rii. W Bay­liss pró­bo­wali zna­leźć mate­riał,
który by je wychwy­cił jak antena. Uży­wali płacht gra­fenu wyło­żo­nych
innymi mate­riałami, któ­rych nazw nie pamię­tam. Po roku eks­pe­ry­menty
zaczęły przy­no­sić efekty.


– Po co to robili? – zapy­tał Dry­den. – Jakie są korzy­ści z prze­chwy­ce­nia
neu­trina?


– Kto wie? Na ogół naj­pierw jest odkry­cie, a potem jego prak­tyczne
zasto­so­wa­nia. Ludzie zawsze wymy­ślą spo­sób na wyko­rzy­sta­nie nowych
zaba­wek. Ale wiem, że tego rezul­tatu się nie spo­dzie­wali – powie­działa,
poka­zu­jąc na urzą­dze­nie.


Dry­den znów spoj­rzał na czarną skrzynkę.


– Ale jakim cudem to coś wyła­puje sygnały radiowe, które nie zostały
jesz­cze nadane?


– Mogę ci to wytłu­ma­czyć tylko tak, jak mi to tłu­ma­czono. A sły­sza­łam
wła­ści­wie same domy­sły.


– Na przy­kład?


– Czy­ta­łeś kie­dyś Ste­phena Haw­kinga? Krótką histo­rię czasu?


– Pró­bo­wa­łem. Jakieś dwa­dzie­ścia lat temu. Nic już nie pamię­tam.


– Pew­nie sporo namie­szam, ale główna część książki doty­czy czasu jako
takiego. Haw­king pisze, czym jest czas, i twier­dzi, że to fizyczny,
nama­calny byt, nie tylko abs­trak­cja wymy­ślona do licze­nia godzin i lat.
Czas jest realny, jak gra­wi­ta­cja albo świa­tło. I nie tylko przy­po­mina te
zja­wi­ska, ale jest z nimi powią­zany. Sto lat temu tacy ludzie jak
Ein­stein i Lorentz badali pod­stawy, na przy­kład zja­wi­sko dyla­ta­cji,
czyli zwal­nia­nia czasu w miarę zbli­ża­nia się pręd­ko­ści, z jaką poru­sza
się obser­wa­tor, do pręd­ko­ści świa­tła. To potwier­dzony fakt, nikt mu nie
zaprze­cza.


– Okej.


– Ludzie z Bay­liss, przy­naj­mniej nie­któ­rzy, wie­rzyli, że neu­trina
rze­czy­wi­ście poru­szają się szyb­ciej od świa­tła, a wtedy podró­żują wręcz
w prze­ciw­nym kie­runku.


Dry­den otwo­rzył sze­rzej oczy.


– W sen­sie, że cofają się w cza­sie?


Cla­ire przy­tak­nęła.


– Moż­liwe, że wtedy prze­no­szą ze sobą infor­ma­cje. Wchła­niają fale
radiowe z przy­szło­ści i uwal­niają tę ener­gię w momen­cie, kiedy to
urzą­dze­nie wychwy­tuje je w teraź­niej­szo­ści. W takim wypadku czą­steczki
zacho­wują się jak prze­kaź­niki.


Dry­den prze­twa­rzał wszystko w mil­cze­niu. Jego wzrok powę­dro­wał do
czar­nego urzą­dze­nia, któ­rego zie­lone świa­tło zda­wało się drgać w rytm
głę­bo­kiego basu doby­wa­ją­cego się z wnę­trza obu­dowy.


– Powie­dzia­łam ci: to tylko domy­sły. Nic lep­szego nie przy­szło im do
głowy. Może to wcale nie działa w taki spo­sób, ale jakoś działa. I kiedy
się zorien­to­wali, z czym mają do czy­nie­nia, cho­ler­nie się prze­stra­szyli.


Spoj­rzała w jego stronę. Dry­den pod­niósł wzrok. Kiedy znów się ode­zwała,
jej zmę­cze­nie było wyczu­walne.


– Musisz mi uwie­rzyć.


Przez chwilę Sam nic nie mówił, ale w końcu odparł, zaska­ku­jąc samego
sie­bie:


– No dobrze, Jezu…


Zoba­czył w jej oczach ulgę.


– I zatrud­nili twoją firmę do ochrony? – zapy­tał. – Po tym, jak się
prze­stra­szyli?


Cla­ire pokrę­ciła głową.


– Nie moją firmę. Mnie oso­bi­ście. Mia­łam być ich sze­fem do spraw
bez­pie­czeń­stwa. Pre­zes Bay­liss jest moim zna­jo­mym. Dale Whit­comb.
Pozna­li­śmy się kilka lat temu, gdy zabez­pie­cza­łam jego dom. Ura­to­wa­łam
mu życie i praw­do­po­dob­nie też życie całej jego rodziny. W zeszłym
mie­siącu zapro­po­no­wał mi pracę, bo mi ufał i potrze­bo­wał osoby z zewnątrz. Kogoś, kogo nie krę­po­wa­łyby żadne zobo­wią­za­nia wobec innych
pra­cow­ni­ków firmy.


Dry­den domy­ślał się, do czego Cla­ire zmie­rza, ale posta­no­wił jej nie
prze­ry­wać.


Przez chwilę wyda­wało się, że Cla­ire nie wydusi z sie­bie już ani słowa.
Zalała ją kolejna fala zmę­cze­nia, prze­moż­nej, wewnętrz­nej pustki. W końcu zamru­gała ener­gicz­nie, wzięła głęb­szy wdech i zmu­siła się do
mówie­nia.


– Dale powie­dział, że jak tylko zdali sobie sprawę, do czego zdolne jest
to urzą­dze­nie, wpa­dli w panikę. Tego pierw­szego dnia był w labo­ra­to­rium
z kil­koma tech­ni­kami i razem słu­chali zbie­ra­nych sygna­łów. Powie­dział,
że wszy­scy mieli gęsią skórkę na rękach. Prze­ło­mo­wym momen­tem dla niego
samego była infor­ma­cja o wie­czor­nej pogo­dzie, ale nie pro­gnoza, tylko
bie­żąca rela­cja, nadana z dzie­się­cio­go­dzin­nym wyprze­dze­niem. Wtedy
podobno w pełni zro­zu­miał, co się dzieje. Pojął moc tego urzą­dze­nia,
jego poten­cjał. I od razu zoba­czył w myślach wszyst­kich ludzi, któ­rzy
będą chcieli poło­żyć łapy na wyna­lazku. Powie­dział, że czuł się jak w tej powie­ści Ste­in­becka, Perle.


Cla­ire zro­biła pauzę i opo­wia­dała dalej.


Dale Whit­comb ponoć momen­tal­nie zdał sobie sprawę z pozy­tyw­nych
moż­li­wo­ści, jakie dawał nowy sprzęt. Te były oczy­wi­ste: cho­ciażby
prze­wi­dy­wa­nie wypad­ków lot­ni­czych albo innych kata­strof, które zda­rzały
się bez uprze­dze­nia. Wyna­la­zek mógł zmie­nić świat.


Rów­nie ewi­dentne były zagro­że­nia z nim zwią­zane. Posia­da­jąc takie
urzą­dze­nie, źli ludzie mogli spo­wo­do­wać nie­szczę­ścia na nie­wy­obra­żalną
skalę. Łatwo było się domy­ślić, co by robili na ryn­kach finan­so­wych,
acz­kol­wiek takie mani­pu­la­cje byłyby zapewne wierz­choł­kiem góry lodo­wej.


Whit­comb sta­nął przed trudną decy­zją: komu powie­dzieć o wyna­lazku?


Ofi­cjal­nie ist­niało pro­ste roz­wią­za­nie. W Depar­ta­men­cie Obrony pra­co­wały
kon­kretne osoby, do któ­rych Bay­liss Labs miało się zgła­szać w przy­padku
doko­na­nia prze­ło­mo­wych odkryć.


– Nie byłoby pro­blemu, gdyby cho­dziło o lep­szy sys­tem rada­rów do dro­nów
– powie­działa Cla­ire. – Ale to? Ofi­cjal­nym kon­tak­tem firmy w Pen­ta­go­nie
był facet, który led­wie rok wcze­śniej był podej­rzany o oszu­stwo. Mieli
mu powie­dzieć o wszyst­kim i liczyć na to, że jakoś się ułoży? Czy lepiej
pójść do kogoś wyżej posta­wio­nego i w sumie też cze­kać z zało­żo­nymi
rękami?


Whit­comb wybrał inne roz­wią­za­nie. Miał zna­jo­mych w Waszyng­to­nie, ludzi,
z któ­rymi przez dłu­gie lata dzia­łal­no­ści w sza­rej stre­fie mię­dzy
biz­ne­sem a poli­tyką nie­raz jadał lunch czy kola­cję. Ufał, że
przy­naj­mniej nie­któ­rzy z nich są porządni, więc posta­no­wił zor­ga­ni­zo­wać
spo­tka­nie z kil­koma z nich i zapre­zen­to­wać nową tech­no­lo­gię. Chciał
podzie­lić się wie­dzą z paroma pew­nia­kami i popro­sić ich o pomoc w pod­ję­ciu dal­szych decy­zji.


Potrze­bo­wał czasu, żeby wpro­wa­dzić plan w życie. Musiał się upew­nić, że
wybrał wła­ściwe osoby, a potem zna­leźć pre­tekst dla zebra­nia ich
wszyst­kich w jed­nym miej­scu. W przy­padku tego typu osób musiał się
liczyć z tym, że zor­ga­ni­zo­wa­nie spo­tka­nia zaj­mie kilka tygo­dni, a może
nawet mie­siąc.


I to go tro­chę wystra­szyło, w jakiej­kol­wiek bowiem fir­mie utrzy­ma­nie
cze­goś w tajem­nicy przez mie­siąc gra­ni­czy z cudem.


Bay­liss Lab nie było dużą kor­po­ra­cją. Zatrud­niali mniej niż dwu­dzie­stu
pra­cow­ni­ków, cała firma mie­ściła się w jed­nym budynku w Palo Alto.
Labo­ra­to­rium, biura – wszystko to pod jed­nym dachem. Ale mimo tak
nie­licz­nego grona wta­jem­ni­czo­nych Whit­comb panicz­nie bał się prze­cieku.
Miał ku temu powody. Nie­któ­rzy spo­śród jego pra­cow­ni­ków utrzy­my­wali
bli­skie kon­takty z wpły­wo­wymi oso­bami spoza firmy. Jeden z księ­go­wych
zawdzię­czał swoje sta­no­wi­sko rodzin­nym konek­sjom z dużym udzia­łow­cem.
Trudno było sobie wyobra­zić, że nie podzie­liłby się z wuj­kiem
przy­naj­mniej czę­ścią taj­nych infor­ma­cji. Podob­nych sła­bych ogniw
Whit­comb widział jesz­cze kilka. Więk­szość z nich pocho­dziła jesz­cze z cza­sów, kiedy Bay­liss było czę­ścią dużej firmy zbro­je­nio­wej.


– Dale zapro­po­no­wał mi pracę trzy dni po odkry­ciu tech­no­lo­gii –
powie­działa Cla­ire. – Myślę, że chciał mieć obok sie­bie sojusz­nika,
przy­naj­mniej jedną osobę, któ­rej mógł zaufać.


– Co się działo, jak już zaczę­łaś tam pra­co­wać?


– Przez chwilę nic. Wszy­scy mówili, co trzeba, zga­dzali się z decy­zjami
Dale’a, a tym­cza­sem dalej pro­wa­dzili bada­nia. Zbu­do­wali kolejne
pro­to­typy urzą­dze­nia. Wpro­wa­dzali zmiany w pro­jek­cie, ale za każ­dym
razem efekt był ten sam. Prze­su­nię­cie w cza­sie zawsze wyno­siło dzie­sięć
godzin i dwa­dzie­ścia cztery minuty. Nie da się tego prze­stroić, nie ma
żad­nego pokrę­tła do nawi­ga­cji po skali czy cze­goś takiego. Sły­szysz to,
co sły­szysz, i już. W każ­dym razie na samym początku nie działo się nic
nie­po­ko­ją­cego.


– Ale potem jed­nak tak?


Cla­ire przy­tak­nęła.


– Ale potem się zaczęło.


Dry­den cze­kał.


Cla­ire pochy­liła się w przód, poło­żyła obie ręce na kie­row­nicy i oparła
na nich głowę. Minęło parę minut i Dry­de­nowi przy­szło na myśl, że jego
przy­ja­ciółka zemdlała, lecz po chwili znów zaczęła mówić.


Powie­działa, że robili z Dale’em, co mogli, żeby zapo­biec prze­cie­kom.
Posu­nęli się nawet do spraw­dza­nia pry­wat­nej kore­spon­den­cji w domach
pra­cow­ni­ków. Łamali prawo, ale mieli zbyt wiele do stra­ce­nia.


Przez bli­sko cztery tygo­dnie nic nie wydało im się podej­rzane. Zmie­niło
się to trzy dni temu.


W środę przed szó­stą rano zadzwo­nił tele­fon Cla­ire. W gło­sie Dale’a było
sły­chać panikę.


– Natych­miast wyjdź z domu. Wsiądź do samo­chodu i jedź dokąd­kol­wiek.


– Co się dzieje, Dale?


– Cur­tis coś zna­lazł. Dowód, że coś się święci.


– Nie rozu­miem.


– Kilka osób w Bay­liss współ­pra­cuje z ludźmi z zewnątrz. Prze­ka­zuje im
pro­jekty, może nawet od samego początku. Mówimy o ludziach z potęż­nymi
zaso­bami, ale nie wiemy, kim są.


– Dale…


– Chry­ste, Cla­ire, po pro­stu wsiądź do swo­jego samo­chodu.


– Już idę.


– Pamię­tasz tajną kwa­terę, którą wybra­łaś dla mojej rodziny? Mie­li­śmy
się tam spo­tkać, gdyby się coś wyda­rzyło.


– Tak.


– Ukryję tam jedno urzą­dze­nie. Zabierz je stam­tąd.


– Dale, co zamie­rzasz zro­bić?


– Nic spe­cjal­nie ryzy­kow­nego, o ile się uda.


– Gdzie jest Cur­tis?


– Mamy się spo­tkać póź­niej. Mówi, że wykradł tym ludziom ogromną ilość
infor­ma­cji. Wła­mał się do ich taj­nego ser­wera. Tro­chę rze­czy już mi
opo­wie­dział. To nie jest zabawa, Cla­ire.


– Co na przy­kład?


– Zbu­do­wali wła­sne kopie urzą­dze­nia. Ale to nie wszystko. Stwo­rzyli
jakiś sys­tem, dzięki któ­remu są w sta­nie wyko­rzy­stać naszą tech­no­lo­gię w spo­sób, który nam nawet nie przy­szedł do głowy.


– Jak?


Cla­ire pod­nio­sła głowę znad kie­row­nicy i spoj­rzała na Dry­dena. Miała
udrę­czony wzrok.


– Dale prze­ka­zał mi część tego, co sam usły­szał od Cur­tisa. O szcze­gó­łach sys­temu, który stwo­rzyli ci ludzie. Były naprawdę
prze­ra­ża­jące. Ten sys­tem jest… genialny. I straszny. W końcu
powie­dział, że musi koń­czyć. Kazał mi wyrzu­cić komórkę i kupić tele­fon
na kartę. Sam zamie­rzał zro­bić to samo i zosta­wić mi swój nowy numer
razem z urzą­dze­niem, które mia­łam prze­jąć.


Jej wzrok spo­czął na otwar­tym fute­rale z table­tem i tajem­ni­czą czarną
skrzynką.


– Wszystko było na miej­scu, gdy tam dotar­łam. Ale kiedy zadzwo­ni­łam pod
ten numer pół minuty póź­niej, nikt nie ode­brał. Po minu­cie spró­bo­wa­łam
jesz­cze raz. W końcu wyrzu­ci­łam apa­rat i odje­cha­łam stam­tąd. Sześć
godzin póź­niej dowie­dzia­łam się z radia, co się stało. Może też
sły­sza­łeś.


Dry­den przy­po­mniał sobie jakieś strzępy infor­ma­cji, które dotarły do
niego trzy dni temu.


– Pożar i eks­plo­zja w fir­mie Empire Servi­ces – powie­działa Cla­ire. –
Wszy­scy pra­cow­nicy zgi­nęli, zwłoki nie­moż­liwe do ziden­ty­fi­ko­wa­nia.
Empire Servi­ces to ofi­cjalna nazwa Bay­liss Labs. Budy­nek, który spło­nął,
był ich sie­dzibą. Nie mam poję­cia, czy Dale i Cur­tis żyją. Nie mam
moż­li­wo­ści, by szu­kać ich w bez­pieczny spo­sób. Oni mają pew­nie ten sam
pro­blem ze mną.


Przez dłuż­szą chwilę sie­działa bez słowa, ści­ska­jąc kie­row­nicę jak burtę
sza­lupy. Jakby się bała, że jeśli ją puści, zmę­cze­nie pocią­gnie ją w otchłań.


– Jeśli mogę ci w czym­kol­wiek pomóc – ode­zwał się Sam – to możesz na
mnie liczyć. Zresztą wiesz. Wie­dzia­łaś to, zanim do mnie zadzwo­ni­łaś.


Spoj­rzała na niego, a na jej twa­rzy zary­so­wał się jakiś nowy smu­tek.


– Co? – spy­tał.


– Nie mia­łam zamiaru cię w to wcią­gać – odparła cicho. – Na pewno nie w tę chryję z face­tem w przy­cze­pie ani w całą resztę.


– To czemu to zro­bi­łaś?


Wzrok Cla­ire wylą­do­wał z powro­tem na urzą­dze­niu.


– Sęk w tym, że tego nie zro­bi­łam.


– Jak to?


Cla­ire miała wła­śnie odpo­wie­dzieć, ale jej uwagę przy­kuły świa­tła
samo­chodu jadą­cego auto­stradą 395. Kształt wozu ryso­wał się nie­wy­raź­nie
na tle ciem­nego nieba – niski pro­fil z lampą w poprzek dachu. Poli­cyjny
radio­wóz.


Kogut był wyłą­czony i samo­chód jechał mniej wię­cej z dozwo­loną
pręd­ko­ścią, może tro­chę szyb­ciej. Nic nie wska­zy­wało na to, by
dokąd­kol­wiek się spie­szył. Ruty­nowy patrol.


– Cho­lera – jęk­nęła Cla­ire.


Zamknęła pla­sti­kowy fute­rał i wyco­fała land rovera głę­biej w ciem­ność.
Świa­tła zewnętrzne i kabi­nowe zga­siła już wcze­śniej. Oby­dwa ich
samo­chody stały jakieś sześć­dzie­siąt metrów od drogi, którą sunął
radio­wóz. Poli­cjant raczej nie miał szans ich zoba­czyć, ale gdyby jed­nak
je zauwa­żył, na pewno nabrałby podej­rzeń.


Radio­wóz poko­ny­wał wła­śnie łagodny zakręt, któ­rym droga omi­jała lek­kie
wznie­sie­nie. Dry­den pra­wie go nie zauwa­żył, kiedy sam tam­tędy
prze­jeż­dżał. Teraz zwró­cił na niego uwagę, bo świa­tła poli­cyj­nego wozu
zato­czyły po pustyni sze­roki łuk na zachód od auto­strady. Land rover
Cla­ire i jego ford zna­la­zły się przy­pad­kiem w ich zasięgu.


Snop nie padł wprost na ich samo­chody, ale zaha­czył o pobli­skie krzewy,
rzu­ca­jąc na zie­mię ich cień. Sam odru­chowo spu­ścił wzrok, żeby jego oczy
nie zabły­sły w ciem­no­ści. Cla­ire zro­biła to samo. Nic jed­nak nie mogli
pora­dzić na blask bijący od karo­se­rii aut.


Cla­ire stu­kała pal­cami w kie­row­nicę. Kolejny raz Dry­den odniósł
wra­że­nie, że napię­cie ner­wowe zmie­nia ją nie do pozna­nia.


– Nic się nie sta­nie, jak nas zoba­czy – powie­dział.


– Bar­dzo dużo może się stać.


– Jeste­śmy ponad sto kilo­me­trów od przy­czepy. Nikt nas nie powiąże z tamtą sprawą.


– Nie o to się mar­twię.


– A o co?


Cla­ire nie odpo­wie­działa. Pod­nio­sła nieco wzrok, żeby spoj­rzeć na
zbli­ża­jący się radio­wóz. Był parę­set metrów od nich. Poko­nał łuk i jego
świa­tła wró­ciły na drogę. Kilka sekund póź­niej auto minęło miej­sce, przy
któ­rym zje­chali z trasy, i nie zwal­nia­jąc, poje­chało dalej na pół­noc.


Nagle zapa­liły się świa­tła stopu.


Cla­ire syk­nęła jak prze­kłuta linia pneu­ma­tyczna, z któ­rej ucho­dzi
powie­trze.


Radio­wóz się zatrzy­mał. Przez pięć sekund stał w miej­scu, jakieś trzy­sta
metrów na pół­noc od nich. Jakby ofi­cer w środku zasta­na­wiał się, czy
fak­tycz­nie coś widział.


W tej samej chwili Cla­ire zro­biła coś, czego Dry­den nie zro­zu­miał.
Kom­plet­nie zigno­ro­wała radio­wóz i zaczęła się roz­glą­dać po pustyni.
Wbiła wzrok w ota­cza­jącą ich ciem­ność, jakby nagle nabrała prze­ko­na­nia,
że czai się w niej jakieś nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie miało to sensu. Przez
cały czas, który tu spę­dzili, ani razu nie dała po sobie poznać tego
lęku.


Świa­tła stopu w poli­cyj­nym wozie na­dal się świe­ciły. Dry­de­nowi przy­szła
na myśl rzu­cona moneta, która zawi­sła w powie­trzu. Zawró­cić czy jechać
dalej?


W końcu radio­wóz ruszył naprzód.


Ale po chwili zawró­cił.


Jego reflek­tory zalały kabinę land rovera ośle­pia­ją­cym bla­skiem. Dry­den
musiał zmru­żyć oczy.


Cla­ire zare­ago­wała momen­tal­nie. Prze­krę­ciła klu­czyk w sta­cyjce i wrzu­ciła bieg.


– Co robisz?! – krzyk­nął Sam.


Cla­ire nie zdjęła jesz­cze nogi z pedału hamulca. Spoj­rzała na Dry­dena, a kiedy się ode­zwała, Sam usły­szał w jej gło­sie paniczny strach.


– Wra­caj do swo­jego wozu i jedź. Już!


– Cla­ire, to…


– Nie mogę ci tego wytłu­ma­czyć! Po pro­stu jedź! Pro­szę!


Jej krzyk brzmiał bła­gal­nie. Jakby Cla­ire klę­czała na kra­wę­dzi rowu z lufą pisto­letu przy­sta­wioną do skroni. Jej głos wbił się w naj­głęb­sze
obszary mózgu Dry­dena, w pier­wotne cen­trum podej­mo­wa­nia bły­ska­wicz­nych
decy­zji o prze­ży­ciu.


Zde­cy­do­wał.


Zła­pał za klamkę.


Ale nim zdą­żył za nią pocią­gnąć, wszystko się zmie­niło.


Sto metrów na lewo od nich, daleko od land rovera i radio­wozu, roz­bły­sło
świa­tło. Trwało to mili­se­kundę, jak flesz foto­gra­ficzny. Tyle że to nie
był flesz.


Szyby oby­dwu tyl­nych okien land rovera roz­pry­sły się na drobne kawałki i Dry­den usły­szał świst kuli prze­szy­wa­ją­cej powie­trze wewnątrz samo­chodu,
kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów za ich gło­wami.


Cla­ire instynk­tow­nie zdjęła nogę z pedału hamulca i wdep­nęła gaz do
pod­łogi. Wóz zerwał się do przodu z wciąż zga­szo­nymi lam­pami.


W ciem­no­ści znowu bły­snął pło­mień wylo­towy, a po nim kilka następ­nych w szyb­kiej sekwen­cji. Trzech strzel­ców, może czte­rech. W zwar­tej gru­pie.
Jed­no­cze­sne strzały.


SUV Cla­ire jechał już ponad sześć­dzie­siąt na godzinę, pod­ska­ku­jąc na
wer­te­pach. Kie­ro­wała się świa­tłem z lamp radio­wozu, który na­dal stał
parę­set metrów za nimi. W pew­nej chwili snopy rzu­cane przez jego
reflek­tory zmie­niły kie­ru­nek. Dry­den odwró­cił się za sie­bie i zoba­czył,
że radio­wóz sta­nął w poprzek drogi. W sła­bym bla­sku urzą­dzeń w kabi­nie
Sam dostrzegł, że w samo­cho­dzie nie było już szyb. W pew­nym momen­cie
roz­pry­sła jedna z przed­nich lamp. Poli­cyjne auto brało na sie­bie całą
siłę ognia. Gli­niarz pra­wie na pewno już nie żył.


Cla­ire zaklęła pod nosem i przy­spie­szyła. Nie­oświe­tlona przez lampy
radio­wozu powierzch­nia pustyni była wielką czarną plamą. Jedyny widoczny
szcze­gół kra­jo­brazu sta­no­wiła droga, któ­rej asfal­towa wstęga zaczy­nała
odbi­jać pierw­sze pro­mie­nie słońca. Cla­ire skrę­ciła w jej stronę, ale
prze­je­chała zale­d­wie kil­ka­dzie­siąt metrów, kiedy kolejna kula tra­fiła w land rovera. Prze­biła karo­se­rię gdzieś z tyłu. Sekundę póź­niej na SUV-a posy­pał się grad poci­sków ze wszyst­kich trzech kara­bi­nów. Tra­fiały w szyby i karo­se­rię. Napast­nicy na pewno posłu­gi­wali się jakimś rodza­jem
celow­ni­ków nok­to­wi­zyj­nych.


W końcu kule prze­biły oponę i samo­chód skrę­cił gwał­tow­nie w lewo. Cla­ire
nie zdą­żyła go opa­no­wać. Droga była już bli­sko, jakieś sto pięć­dzie­siąt
metrów od nich.


Gdy roz­pa­dła się szyba po stro­nie kie­rowcy, Cla­ire puściła kie­row­nicę.
Land rover jesz­cze raz skrę­cił w lewo, za szybko jak na pręd­kość, z jaką
się poru­szał. Dry­den zła­pał za kie­row­nicę i spró­bo­wał wypro­sto­wać
koła…


Za późno. Auto dacho­wało z taką siłą, że Sam musiał się mocno trzy­mać,
żeby nie wyle­cieć na zewnątrz. Poczuł skrzynkę z urzą­dze­niem, bo
przy­gniótł ją wła­snym cia­łem do deski roz­dziel­czej. Wresz­cie wóz po raz
drugi wylą­do­wał na dachu i Dry­den mocno w coś ude­rzył. Momen­tal­nie
stra­cił przy­tom­ność.
  
ROZ­DZIAŁ ÓSMY


– Oddy­cha. Chyba jest okej.


Męski głos, gdzieś w ciem­no­ści i dła­wią­cym kurzu. Żad­nej tro­ski, tylko
chłodna ocena sytu­acji.


Dry­den otwo­rzył oczy. Leżał w zgnie­cio­nej kabi­nie land rovera
odwró­co­nego pod­wo­ziem do góry. Obok widział tors Cla­ire. Ktoś wycią­gnął
ją do połowy z wraku. Świa­tła lata­rek prze­bi­jały się przez zawie­szony w powie­trzu biały pył, praw­do­po­dob­nie z podu­szek powietrz­nych. Ostre
kawałki pla­stiku wysta­wały z roze­rwa­nej kie­row­nicy i deski roz­dziel­czej
przed fote­lem pasa­żera.


Pla­sti­kowa skrzynka z dziw­nym urzą­dze­niem leżała obok Dry­dena. Sły­szał
jej cichy szmer przez pokrywę.


– Pobudka – powie­dział jakiś męż­czy­zna.


Zaraz potem Sam usły­szał dźwięk policz­ków wymie­rza­nych otwartą dło­nią.
Inny facet zaśmiał się piskli­wie, ner­wowo.


Cla­ire wymam­ro­tała coś w reak­cji na ciosy. Wzięła gwał­towny wdech.
Śmiech nie usta­wał jesz­cze przez kilka chwil.


Dry­den wresz­cie doszedł do sie­bie.


Beretty. Gdzie się podziały? Zanim odje­chali sprzed przy­czepy, Cla­ire
scho­wała je pod sie­dze­niem, ale…


Odpo­wiedź nade­szła w for­mie meta­licz­nego kle­kotu – ktoś wycią­gał coś z auta tuż za głową Dry­dena.


– Dwa pisto­lety – powie­dział jakiś głos. – Wię­cej nie widzę.


– Ten tam przy­tomny?


– Budzi się.


– Co to za jeden?


– Wycią­gnij­cie go, to zoba­czymy.


Cztery różne głosy, dwa po każ­dej stro­nie land rovera.


Sekundę póź­niej ktoś chwy­cił Sama za kostki i wycią­gnął z kabiny na
powie­trze. Dry­den mru­żył oczy przed sno­pami świa­tła z lata­rek. Zoba­czył
wymie­rzoną w sie­bie lufę kara­binu. Była na tyle daleko, żeby nie mógł
jej uchwy­cić. Inte­li­gentni. A przy­naj­mniej dobrze wyszko­leni.


Ktoś obró­cił go na plecy i prze­szu­kał kie­sze­nie. Zabrał port­fel i klu­czyki. Jeden ze sno­pów świa­tła zmie­nił kie­ru­nek – facet, który zabrał
mu rze­czy, oświe­tlił jego port­fel i oglą­dał dowód toż­sa­mo­ści.


Dry­den odwró­cił głowę i spoj­rzał przez wrak SUV-a na drugą stronę. Pył w kabi­nie zdą­żył już opaść. Cla­ire odzy­skała przy­tom­ność. Wyglą­dało na to,
że kula obtarła nad­gar­stek jej lewej ręki – tej, którą trzy­mała
kie­row­nicę – ale poza tym nie miała widocz­nych obra­żeń.


– Jest nazwi­sko – rzu­cił męż­czy­zna sto­jący nad Dry­de­nem. – Mam
zadzwo­nić?


– Nie stąd. – Ten głos nale­żał do faceta, który ode­zwał się wcze­śniej
jako pierw­szy. Był tu chyba dowódcą. – Tele­fony są jed­no­ra­zowe, ale góra
nie chce, żeby gliny wpa­dły na jaki­kol­wiek trop. Włą­czamy apa­raty
dopiero na auto­stra­dzie.


– Co z nim robimy? – spy­tał ten z port­fe­lem Dry­dena.


Jego prze­ło­żony roz­wa­żał decy­zję. W końcu powie­dział:


– Chcą, żeby dziew­czynę zabrać do kwa­tery prze­słu­chań, ale urzą­dze­nie ma
tra­fić bez­po­śred­nio do nich. My weź­miemy dziew­czynę, wy sprzęt.
Zabierz­cie tego tu ze sobą, na miej­scu zde­cy­dują, co z nim zro­bić.
Pojedź­cie jego wozem, jest nie­usz­ko­dzony.


Ode­zwał się trzeci męż­czy­zna:


– Musimy spa­dać. Cen­trala cią­gle wywo­łuje tego glinę. Każda minuta
tutaj…


– Mamy, co trzeba – uciął szef. – Ruszać się.


Pochy­lił się nad Cla­ire, wykrę­cił jej ręce za ple­cami i spiął nad­garstki
pla­sti­kową opa­ską zaci­skową. On i pozo­stali z tam­tej strony land rovera
pod­nie­śli ją za ręce i zacią­gnęli do zapar­ko­wa­nego nie­opo­dal, otwar­tego
jeepa wran­glera.


Facet sto­jący nad Dry­de­nem scho­wał jego port­fel do kie­szeni i pochy­lił
się nad nim, żeby chwy­cić go za ręce. Złą­czył je za ple­cami Sama. Jego
kum­pel, który stał z kara­bi­nem pół­tora metra dalej, prze­su­nął się nieco,
żeby nie celo­wać w kolegę. Dry­den poczuł opa­skę zaci­skową na
nad­garst­kach, pla­stik wbił mu się w skórę. Dopiero wtedy ten drugi
opu­ścił broń. Ukuc­nął przy drzwiach land rovera i wycią­gnął ze środka
skrzynkę z urzą­dze­niem.


Zacią­gnęli go, pra­wie bie­giem, do explo­rera, cały czas z lufą beretty
przy­ci­śniętą do żeber. Zanim zro­bili dzie­sięć kro­ków, usły­szał war­kot
uru­cha­mia­nego sil­nika jeepa. Dry­den odwró­cił głowę i zoba­czył, jak
tere­nówka wjeż­dża na drogę i kie­ruje się na połu­dnie.


Poczuł dźgnię­cie pisto­letu w żebra.


– Ruszaj się.


Przy­spie­szył kroku. Miał wła­sne powody, żeby się nie ocią­gać, ale dobrze
było spra­wiać wra­że­nie posłusz­nego.


Kiedy zbli­żyli się do jego samo­chodu, zoba­czył poli­cyjny radio­wóz. Stał
sto metrów dalej, nie­oświe­tlony i dymiący. Przez wybite szyby sły­chać
było szum krót­ko­fa­lówki, przez który prze­bi­jał się zanie­po­ko­jony kobiecy
głos. Powta­rzały się słowa: „zgłoś się”.


Ostatni odci­nek poko­nali bie­giem. Facet z berettą moc­niej ści­snął rękę
Dry­dena, a drugi otwo­rzył tylne drzwi explo­rera. Rzu­cili Sama, głową do
przodu, na pod­łogę za przed­nimi fote­lami. Jeden z nich patrzył przez
chwilę na oświe­tlone górną lampką wnę­trze kabiny. Z tyłu leżały jakieś
resztki mate­ria­łów budow­la­nych, kawałki desek, zwoje kabli, rury PCW.


– Co to za typ?


– Mniej­sza o to. Jedziemy.


Zatrza­snęli drzwi i wsie­dli z przodu. Sekundę, którą im to zajęło,
Dry­den wyko­rzy­stał, żeby prze­krę­cić się ple­cami do tyl­nych sie­dzeń. Czuł
dłońmi skórę środ­ko­wego fotela. To ozna­czało, że jego dło­nie były poza
zasię­giem wzroku obu męż­czyzn. Mógł więc w miarę swo­bod­nie prze­szu­kać
prze­strzeń pod sie­dze­niami.


Chwilę póź­niej auto ruszyło. Dry­den spo­dzie­wał się tylko lek­kiego skrętu
przy wjeź­dzie na drogę, bo maska wozu była już skie­ro­wana na połu­dnie,
czyli w stronę, w którą mieli jechać. Ale samo­chód zawró­cił o sto
osiem­dzie­siąt stopni, by po chwili wypro­sto­wać kurs i przy­spie­szyć.


Jechali na pół­noc.


W prze­ciwną stronę niż ekipa, która zabrała Cla­ire.
  
ROZ­DZIAŁ DZIE­WI­ĄTY


– Jak zoba­czysz koguty, zjedź z drogi. Zgaś świa­tła i scho­waj się w zaro­ślach. Powoli, żeby nie wzbu­dzić kurzu – powie­dział męż­czy­zna
sie­dzący na fotelu pasa­żera.


– Wiem, wiem.


Napię­cie w gło­sach. Zza opar­cia fotela kie­rowcy Dry­den widział, że jego
kum­pel co parę sekund patrzy przez tylną szybę, spraw­dza­jąc, czy nie
śle­dzi ich poli­cja. Za każ­dym razem, kiedy odwra­cał głowę, spo­glą­dał też
w dół, na Dry­dena.


Sam cią­gle trzy­mał skrę­po­wane ręce pod fote­lem za ple­cami. Poru­szał
ramio­nami tylko w rytm odde­chu, który celowo pogłę­biał. Naj­le­piej, z jego punktu widze­nia, było teraz spra­wiać wra­że­nie prze­stra­szo­nego i zre­zy­gno­wa­nego. Poło­żył głowę na pod­ło­dze i zaci­snął zęby. Ener­gicz­nie
mru­gał powie­kami. Oddy­chał z umyśl­nym świ­stem i deli­kat­nie drżał. Jego
ciało mówiło: Jestem wystra­szony, nie będę spra­wiał naj­mniej­szych
kło­po­tów. Śmiało, może­cie się odprę­żyć.


Pod­stawy psy­cho­lo­gii. Facet sie­dzący na fotelu pasa­żera łykał to jak
dziecko. Świad­czyły o tym sub­telne oznaki, ale Sam je dostrze­gał.
Dłuż­sze spoj­rze­nia przez przed­nią i tylną szybę, krót­sze w dół, na
Dry­dena. Momen­tami w ogóle na niego nie patrzył. Wyraź­nie się uspo­koił.


Z miej­sca strze­la­niny odje­chali jakieś trzy­dzie­ści sekund temu.
Dzie­więć­dzie­siąt minęło, odkąd ruszył stam­tąd jeep z Cla­ire. Dwa pojazdy
jadące w prze­ciw­nych kie­run­kach z pręd­ko­ścią stu, stu dwu­dzie­stu
kilo­me­trów na godzinę. Z każdą sekundą obli­cze­nia sta­wały się bar­dziej
znie­chę­ca­jące.


Dry­den nie prze­sta­wał koły­sać mia­rowo ramio­nami. Głowę trzy­mał w miej­scu. I poru­szał nad­garst­kami.


Wyczu­wał dłońmi różne przed­mioty. Świ­stek papieru, pew­nie para­gon ze
sklepu budow­la­nego. Krótki kawa­łek deski. Kil­ku­cen­ty­me­trowy ści­nek
izo­la­cji, który w zeszłym tygo­dniu zdjął z kabla przed zabra­niem się do
insta­la­cji elek­trycz­nej.


I kra­wędź pla­sti­ko­wej torby, naj­praw­do­po­dob­niej z tego samego sklepu.


Nie była pusta. Co się w niej znaj­do­wało? Pamię­tał, że ją tam kładł.
Kilka tygo­dni temu, przed elek­tryką i robo­tami hydrau­licz­nymi, kiedy
zaj­mo­wał się sta­wia­niem ścian i mon­to­wał gar­de­robę w sypialni.


Przy­cią­gnął torbę do sie­bie. Sze­lest pla­stiku nie prze­bił się przez
wycie sil­nika i szum opon.


Było w niej coś cięż­kiego. Wie­dział co – gruby stos kątow­ni­ków
mon­ta­żo­wych: małych sta­lo­wych bla­szek w kształ­cie litery L,
sprze­da­wa­nych z oble­pia­ją­cym je sma­rem z fabryki i nie­zesz­li­fo­wa­nymi
wió­rami. Były prak­tyczne i tanie. A do tego ostre, przy­naj­mniej do
pew­nego stop­nia. Oczy­wi­ście Dry­den wolałby zna­leźć pod sie­dze­niem jakiś
nóż, ale musiały mu wystar­czyć kątow­niki.


Wycią­gnął stos z torby i wykrę­cił dło­nie. Szu­kał naj­lep­szego spo­sobu na
chwy­ce­nie kątow­ni­ków tak, żeby prze­ciąć nimi pla­sti­kową opa­skę
zaci­skową.


Nie mógł zna­leźć odpo­wied­niego kąta, pod któ­rym uwol­niłby ręce bez
kale­cze­nia skóry.


No cóż, trudno.


– To jest chyba włą­czone – powie­dział ten na fotelu pasa­żera.


Dwie minuty od wyru­sze­nia z pustyni. Trzy, odkąd zabrali Cla­ire na
połu­dnie.


Dry­den czuł krew spły­wa­jącą mu strużką po nad­garstku. Ale czuł też
słab­nący opór zaci­sku.


– Nie otwie­raj – odparł kie­rowca.


Pasa­żer nie zwra­cał już naj­mniej­szej uwagi na Sama. Co jakiś czas
wyglą­dał przez przed­nią szybę, ale naj­bar­dziej inte­re­so­wało go
urzą­dze­nie, które leżało u jego stóp.


– Mówię ci, działa – powtó­rzył. – Sły­szę coś. Jakiś szum.


– Nie­ważne. Nie otwie­raj.


Opa­ska zaci­skowa pękła gło­śniej, niż Dry­den chciał. Stę­żał i cze­kał na
reak­cję pasa­żera.


Nic.


Roz­łą­czył dło­nie i wycią­gnął spod fotela deskę. Miała co naj­mniej pół
metra dłu­go­ści. Czuł, że jej dal­szy koniec jest oparty o tył jego
kolana.


Spoj­rzał na faceta po pra­wej. Gapił się przed sie­bie i zagry­zał dolną
wargę. Może wku­rzył go spo­sób, w jaki jego kum­pel go zga­sił. Może tak
wła­śnie wyglą­dała dyna­mika ich wza­jem­nej rela­cji. Alfa i beta. Agre­sywny
i bier­nie agre­sywny. Fascy­nu­jąca sprawa.


Dry­den przy­ci­snął deskę do sie­bie i uniósł lekko bio­dro, ukła­da­jąc ciało
w długi łuk. Prze­su­nął deskę pod spodem i prze­ło­żył obie ręce przed
sie­bie.


Nie pod­no­sząc głowy z pod­łogi, spoj­rzał na prze­strzeń pod fote­lem
kie­rowcy. Ford był względ­nie nowy, miał zale­d­wie dwa lata i Dry­den kupił
go w wer­sji pod­sta­wo­wej. Żad­nych wyszu­ka­nych insta­la­cji pod sie­dze­niami.
Żad­nych elek­tro­nicz­nych sys­te­mów usta­wia­nia fotela, żad­nych zwoj­nic
grzew­czych. Nic, tylko sta­lowy ste­laż wpa­so­wany w szyny i waj­cha do
prze­su­wa­nia sie­dze­nia w przód i w tył.


Poza tym pusta prze­strzeń. Całe dzie­sięć cen­ty­me­trów w pio­nie. Bez
pro­blemu mógł zmie­ścić tam deskę i rękę. Dry­den miał dosko­nały widok na
oby­dwa pedały.


Facet za kie­row­nicą nazy­wał się Richard Con­klin, tak przy­naj­mniej sądził
jego aktu­alny pra­co­dawca. Nie było to jego praw­dziwe nazwi­sko, ale
uży­wał go na tyle czę­sto, żeby uznać je za swoje alter ego. Pod swoim
praw­dzi­wym imie­niem i nazwi­skiem był dwu­krot­nym roz­wod­ni­kiem,
wypła­ca­ją­cym gigan­tyczne ali­menty na dzieci, które go nie­na­wi­dziły i za
któ­rymi on też, deli­kat­nie mówiąc, nie prze­pa­dał.


Richard Con­klin… No cóż – Richard Con­klin był zabójcą.


A w każ­dym razie potra­fił nim być, gdy tylko robota tego wyma­gała.


Cza­sami jego zada­niem było wła­ma­nie się do czy­je­goś domu i kra­dzież
jakichś doku­men­tów albo prze­je­cha­nie samo­cho­dem z punktu A do punktu B
bez zaglą­da­nia do bagaż­nika. Grunt, że Richard Con­klin zawsze robił, co
mu kazano, i nie zada­wał zbęd­nych pytań. Ni­gdy nawet nie wie­dział, dla
kogo pra­cuje. Zawsze kon­tak­to­wał się z pośred­ni­kami. Uży­wał
jed­no­ra­zo­wych tele­fo­nów i poro­zu­mie­wał się, uży­wa­jąc sta­ran­nie
zawo­alo­wa­nego języka. Para­noja przy­da­wała się każ­demu. Richard Con­klin
zawsze dzia­łał w ten spo­sób.


Aż do zeszłego mie­siąca i spo­tka­nia w Doli­nie Krze­mo­wej z ludźmi, któ­rzy
byli jego obec­nymi zle­ce­nio­daw­cami. Ludzie ci potrze­bo­wali – jak to sami
okre­ślili – ekipy szyb­kiego reago­wa­nia, co w uszach Richarda Con­klina
zabrzmiało tro­chę jak pry­watna armia.


Zle­ce­nia zaczęły napły­wać natych­miast. Cza­sem dosta­wał zada­nia
indy­wi­du­alne, innym razem wyma­ga­jące pracy w zespole, jak to dzi­siej­sze.
Robota była stała, co mu się bar­dzo podo­bało, a wyna­gro­dze­nie
rewe­la­cyjne, co mu się podo­bało jesz­cze bar­dziej.


Wła­śnie o tym myślał, kiedy coś ude­rzyło z boku w jego stopę. Nie
bole­śnie, ale solid­nie. Jego prawa stopa została zepchnięta z pedału
gazu. Spu­ścił głowę. Chciał się zorien­to­wać, co się stało, ale nie
zdą­żył.


W następ­nej chwili hamulce wozu się zablo­ko­wały, jakby kie­rowca z całej
siły nadep­nął na pedał. Opony wgry­zły się z piskiem w asfalt. Całe
nad­wo­zie zanur­ko­wało maską do przodu. Wyda­wało się, że tylne koła
ode­rwały się mocno od ziemi. Męż­czy­znami na przed­nich fote­lach rzu­ciło w przód na napięte pasy bez­pie­czeń­stwa. Powie­trze w ułamku sekundy
ule­ciało Con­kli­nowi z płuc. Po chwili okropny pisk opon wresz­cie ucichł
i świat dookoła sta­nął w miej­scu.


Con­klin nie mógł oddy­chać. Nie mógł nabrać powie­trza do płuc. Nie
mógł…


Dostrzegł nie­wy­raźny ruch mię­dzy fote­lami. Facet, któ­rego zwią­zali.
Richard odwró­cił się dokład­nie w chwili, kiedy tam­ten wypro­wa­dzał ciężki
cios w skroń jego part­nera. Dawno nie widział tak bru­tal­nego ude­rze­nia.
Głowa pasa­żera pole­ciała w bok i wal­nęła o szybę. Nie­przy­tomny – tak po
pro­stu. Con­klin zapo­mniał o odde­chu i całą uwagę sku­pił na broni, którą
zabrał z wraku land rovera. Jedna beretta tkwiła wetknięta za pasek jego
kum­pla, drugą miał on. Facet z tyłu był szyb­szy.


Dry­den dostrzegł ruch ręki. Wie­dział, po co tam­ten sięga. W ułamku
sekundy, jaki miał na reak­cję, prze­ana­li­zo­wał sytu­ację: nie­przy­tomny
męż­czy­zna miał za paskiem berettę Cla­ire, a jego kara­bin stał u niego w nogach, oparty lufą o szybę. Żadna z tych dwóch opcji nie była
obie­cu­jąca. Kie­rowca zdą­żyłby dobyć swo­jej broni, a wtedy sprawy
przy­bra­łyby krwawy obrót. Nawet w sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach się­ga­nie
po broń po omacku w cia­snej prze­strzeni nie mogło się skoń­czyć
powo­dze­niem. Zbyt dużo zmien­nych. Za dużo miej­sca na przy­pa­dek.


Kie­rowca chwy­cił za pisto­let. Zamknął dłoń na ręko­je­ści. Dry­den
zre­zy­gno­wał z się­ga­nia po swoją berettę.


Zamiast tego zła­pał kie­rowcę za głowę. Oto­czył ją lewym ramie­niem i mocno chwy­cił za pod­bró­dek. Prawą dłoń oparł o poty­licę. Prze­krę­cił
głowę męż­czy­zny w lewo tak daleko, jak tylko się dało, dopóki nie poczuł
oporu. Wzmoc­nił chwyt, przy­ci­snął łok­cie do boków swego ciała i zro­bił
gwał­towny skręt tuło­wiem, obra­ca­jąc trzy­maną głowę o kolejne
czter­dzie­ści stopni. Kręgi szyjne gruch­nęły jak sko­rupa roz­łu­py­wa­nego
orze­cha i dłoń zaci­śnięta na ręko­je­ści beretty momen­tal­nie sfla­czała.
Facet był mar­twy albo bli­ski śmierci. Wystar­czyło.


Jeep wio­zący Cla­ire był teraz pew­nie jakieś dzie­sięć kilo­me­trów na
połu­dnie i jechał z pręd­ko­ścią stu dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę.
Dry­den czuł ucie­ka­jące sekundy. Nie miał wię­cej czasu do stra­ce­nia.


Strą­cił pisto­let z fotela na pod­łogę i odpiął pasy kie­rowcy. Zła­pał go
za pasek od spodni i prze­cią­gnął jego ciało na tylny fotel. Potem sam
usiadł za kie­row­nicą. Sil­nik wciąż pra­co­wał, a explo­rer sunął powoli do
przodu na jało­wym biegu.


Dzie­sięć sekund od zatrzy­ma­nia wozu.


Dry­den spoj­rzał na pasa­żera. Męż­czy­zna oddy­chał, ale nie wyglą­dało na
to, żeby w naj­bliż­szym cza­sie miał dojść do sie­bie. Zabrał mu drugą
berettę i zakrę­cił ostro kie­row­nicą, zawra­ca­jąc wóz o sto osiem­dzie­siąt
stopni. Wresz­cie wci­snął gaz do dechy i przy­spie­szył. Osiem­dzie­siąt, sto
dzie­sięć, sto czter­dzie­ści. Wska­zówka pręd­ko­ścio­mie­rza poka­zała sto
osiem­dzie­siąt i tam się zatrzy­mała. Sil­nik wył, jakby za chwilę miał
eks­plo­do­wać.


Facet w fotelu pasa­żera zadrżał. Dry­den spoj­rzał na niego i roz­wa­żył
swoje poło­że­nie.


Miał realną szansę dogo­nić jeepa. Pusty­nia była ogromna i w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści pła­ska. Do tego wciąż było ciemno, więc Dry­den
zoba­czyłby w końcu jego tylne świa­tła, nawet z odle­gło­ści dwóch, trzech
kilo­me­trów.


Ale jeśli nie…


Trzy­mał kie­row­nicę jedną ręką. Drugą miał gotową do ciosu, gdyby pasa­żer
się obu­dził. Będzie musiał go prze­słu­chać, pomy­ślał, jeśli nie dogoni
jeepa.


Nie zwal­niał. Dzie­lił uwagę mię­dzy nie­przy­tom­nego męż­czy­znę po pra­wej a drogę przed sobą.


Pół­to­rej minuty póź­niej minął podziu­ra­wiony kulami radio­wóz. Niebo na
wscho­dzie było już dosta­tecz­nie jasne, żeby lekko oświe­tlić pusty­nię.
Poli­cyjny wóz wciąż dymił. Tkwił nie­ru­chomo w pół­mroku jak zdep­tany
owad.


Dry­den patrzył uważ­nie przed sie­bie, choć nie liczył na to, że w ciągu
naj­bliż­szych kilku minut zoba­czy świa­tła jeepa.


Wska­zówka pręd­ko­ścio­mie­rza oscy­lo­wała wokół stu osiem­dzie­się­ciu.
Zni­ka­jące pod maską żółte pasy auto­strady wyglą­dały nie­re­al­nie. Jak tani
efekt spe­cjalny w kiep­skim fil­mie.


Trzy­dzie­ści sekund za radio­wo­zem.


Sześć­dzie­siąt.


Z przodu nic, tylko ciem­ność.


Dzie­więć­dzie­siąt sekund.


W końcu poko­nał wznie­sie­nie i zoba­czył świa­tło. Nie czer­wone, a bla­do­żółte. Poje­dyn­czy świetlny punkt w czar­nej sce­ne­rii.


Kilo­metr póź­niej wie­dział już, na co patrzy. Poczuł ucisk w pier­siach.
Zdjął nogę z gazu.


Zawo­dzący jęk sil­nika osłabł. Sto dzie­sięć, sto, sześć­dzie­siąt pięć.


Zatrzy­mał się sześć metrów przed bia­łym świa­tłem. Latar­nia wisiała
wysoko nad drogą, na zardze­wia­łym wysię­gniku przy­mo­co­wa­nym do
drew­nia­nego słupa. W bla­sku lampy auto­stradę 395 prze­ci­nała inna
asfal­towa droga, bie­gnąca przez pusty­nię z zachodu na wschód.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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